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Więcej obuwia dziecięcege 
naczyń i innych przedmiotów 
codziennego użytku

dadzą zakłady 
przemysłu terenowego

Pracownicy przemysłu te­
renowego województwa gdań 
skiego, w odpowiedzi na a- 
pel stoczni i innych przodu 
jących zakładów, postanowi 
li włączyć się do ogólnokra­
jowego Czynu Przedzjazdo- 
wego przez zwiększenie pro 
dukcji poszukiwanych na ryn 
ku artykułów.

Załoga Fabryki Obuwia w 
Wejherowie postanowiła nie 
tylko wprowadzić do produk 
cji nowe asortymenty obu­
wia męskiego, ale wyprodu­
kować do końca br. 8 tysięcy 
par obuwia dziecięcego po­
nad plan.

Pracownicy Gdańskich Za 
kładów Metalowych będą 
produkować z odpadów dla 
potrzeb rolnictwa brony ta­
lerzowe, koparki, łopaty, szu 
fle różnego rodzaju, a zało­
ga Zakładu Mechanicznego 
w Gdyni — maszynki elek­
tryczne do podnoszenia oczek 
w pończochach, szufelki do 
węgla i śmieci itp.

Pracownicy Sztumskich 
Zakładów uruchomią z od­
padów drzewnych dodatkową 
produkcję artykułów poszu­
kiwanych przez wieś, jak: ce 
bry, wiadra, balie, maglowni 
ce oraz uruchomią w grud­
niu punkt kołodziejsko-ko- 
walskł we wsi Gościszewo, 
pow. Sztum.

Pracownicy Gdańskich Za 
kładów Papierniczych dadzą 
w br. dodatkowo 10 tysięcy 
brulionów, 10 tysięcy segre­
gatorów, 30 tysięcy skoroszy­
tów, 20 tysięcy puszek za­
stępczych do cukierków, 20 
tysięcy kopert, 2 tysiące pu 
dełek konfekcyjnych, 200 
kompletów papeterii.

zjazdowego pracowników, po 
stanowiła troszczyć się o lep 
szą jakość surowca i o pla­
nowy zbyt produkcji. Na 
skutek podjętych przez zało­
gę zobowiązań skrócony zo­
stanie o 15 dni termin wy­
konania rocznego planu pro­
dukcji.

Pfo tete r tusze wszystkich h rajów 
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Nowe szkoły
dla młodzieży wiejskiej
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Wspólne interesy Francji i Niemiec
wymagają odrzucenia 

układu o „armii europejskiej“

Zorganizowano już w tych 
zakładach 19 zespołów kom­
pleksowego oszczędzania, 
które zaoszczędzą do koń­
ca roku 2 tysiące kg tektury 
falistej, 1200 kg papieru, 300 
kg sznurka papierowego, 900 
kg kleju kostnego, dwie to­
ny węgla i jedną tonę kok­
su.

Załoga Zakładów Odzieżo­
wych w Wejherowie, po za­
poznaniu się z tezami przed 
zjazdowymi, postanowiła sze 
raej, niż dotychczas, stoso­
wać nowe metody w pro­
dukcji, co podniesie wydaj­
ność pracy i zwiększy oszczę 
dności oraz zobowiązała się 
pogłębiać swe umiejętności 
zawodowe.

Maszyniarki zobowiązały 
się przeszkolić 27 osób na si­
ły zastępcze, co zagwarantuje 
rytmiczne wykonywanie pla­
nów. Zespół mechaników po 
stanowił pracować metodą 
Sidowej, dzięki której ma 
szyny 
stanę.

Dyrekcja zakładów, włą­
czając się do Czynu Przed-

Oręd^ie Prezydium  
lzbv Ludowej N R D  
do francuskiego  

Zgromadzenia Narodowego
BERLIN PAP. Jak donosi agencja TASS, Prezydium 

Izby Ludowej Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
skierowało w dniu 5 grudnia 1953 r. za pośrednictwem 
wysokiego komisarza Francji Francois - Ponceta orędzie 
do przewodniczącego Zgromadzenia Narodowego Republi­
ki Francuskiej, Edwarda Her riota i wszystkich deputowa­
nych.
Izba ludowa Niemieckiej 

Republiki Demokratycznej i 
■wszyscy miłujący pokój 
Niemcy — głosi orędzie — 
podzielają obawy, które wy­
raża coraz częściej francuska 
opinia publiczna w obliczu 
groźnego rozwoju sytuacji 
w Niemczech zachodnich. O- 
bawy miłującej pokój ludno 
ści Francji przed grożącą jej 
ze strony żądnego odwetu 
militaryzmu niemieckiego 
nową agresją są, niestety, u- 
zasadnione. Powodując się 
szczerą wolą zadośćuczynie­
nia słusznym pragnieniom 
narodów, które domagają 
się ustanowienia trwałego po 
koju w Europie i świadome 
wielkiej odpowiedzialności 
za szczęśliwą przyszłość na­
rodu niemieckiego, Prezy­
dium Izby Ludowej Nie­
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej zwraca się do wy­
branych przedstawicieli wiel 
kiego narodu francuskiego 
do przewodniczącego i 
członków Zgromadzenia Na­
rodowego Republiki Francu­
skiej.

Chociaż minęło zaledwie 
kilka lat od rozgromienia fa­
szystowskiego państwa nie­
mieckiego, Niemcy zachod­
nie są ponownie uzbrajane 
przy aktywnym poparciu a- 
gresywnych kół Stanów Zjed 
noczonych, wbrew woli naro 
du niemieckiego.

Francji pod hasłem „nowego 
porządku w Europie“ —• 
— rząd Adenauera uprawia 
obecnie tę samą politykę pod 
znakiem „europejskiej współ 
noty politycznej" i „europej­
skiej wspólnoty obronnej“, 
co oznacza jedynie podpo­
rządkowanie Francji i in­
nych krajów zachodnio -

czą na to, że za pomocą u- czelnych zadań, ustanowie- 
kładu o „europejskiej współ- nie przyjaznych stosunków z 
nocie _ obronnej“ wciągną narodem francuskim,
Francję do nowej .awantury,
co ściągnęłoby na oba nasze Prezydium Izby Ludowej 
narody jedynie nędze, wyrze Niemieckiej Republiki Demo 
czenia i nowe zbędne ofiary, kratycznej uważa, że możli- 

Swiadome tych niebezpie- ■1,es  ̂ osiągnięcie porozu- 
czeństw pokojowe siły Euro !?ieni?. . m^?^zy narodami 
py potępiają z całą stanów- ^ rancli i Niemiec na zasa- 
czością dążenia do utworze- c,zie wzajemnego poszano- 
nia armii europejskiej“, wania ich suwerenności, i ze

ma to wielkie znaczenie dla 
Wspólne interesy narodów umocnienia bezpieczeństwa, 

niemieckiego i francuskiego zapewnienia pokoju w Euro- 
w utrzymaniu pokoju i usta pie. 
nowieniu stosunków dobrego
sąsiedztwa wymagają więc Prezydium Izby Ludowej 
odrzucenia układu o tzw. Niemieckiej Republiki Demo

kratycznej zwraca się do 
Zgromadzenia Narodowego

. _ ---- . Republiki Francuskiej z a-
stwo Francji zapewnie moz- pelem 0 po}aczenie wysiłków 
na jedynie w drodze porożu. narodu francuskieg0 , si} ^  
mienia między krajami euro kojowych

„armii europejskiej“.
Uważamy, że bezpieczeń-

. . . .  - ■ ■■ - „ ^ juwjui w Niemczech, aby
pejskimi zwłaszcza ze Zwiąż zażegnać groźbę remilitaryza

europejskich militarvstom 'a™ i5adziecl!:111}’ w <re'u zla cji Niemiec zachodnich, opa
S S S f E S r  N K K a-  - < *  » y r  ■ » j , « " * ’ 1;cuowego. nząa i\iemiec Ta konieczność wsnólnej wal 
kiej Republiki Demokratycz ki WTnika jui 2 faktUt że
nej zgodnie ze słusznym pra militaryzm niemiecki zagra- 
gmeniem miłującego pokoi za iak najpoważniej zarów- 
narodu niemieckiego, uważał no narodowi niemieckiemu, 
zawsze za jedno ze swych na jak j francuskiemu.

Już dzisiaj koła miłitary- 
, styczne w Niemczech zachód 

będą lepiej wykerzy- nich głoszą otwarcie swe pla 
ny odwetu, które wymierzo­
ne są również przeciwko 
Francji. Podczas gdy Hitler 
realizował agresję przeciwko

noczone.
Odwetowcy w Niemczech 

zachodnich znowu żądają a- 
neksji części terytorium re­
publiki franepskiej, przede 
wszystkim Alzacji i Lotaryn 
gii.

My, miłujący pokój demo 
kraci niemieccy, potępiamy 
cele i metody tej awanturni- 
czs.i polityki, gdyż grozi ona 
ciężkimi następstwami naro­
dowi niemieckiemu.

Gorzkie doświadczenie hi­
storii dowiodło, że milita­
ryzm niemiecki zagrażał zaw 
sze sąsiadom Niemiec oraz 
bezpieczeństwu i pokojowi 
Europy. Plan militarystów 
zachodnio-niemieckich pole­
ga na tym, aby pod płaszczy 
kiem „europejskiej wspólno­
ty obronnej“ stworzyć w Eu 
ropie linię frontu i, odgro­
dzić Francję, Belgię i Holan­
dię oraz inne kraje zachod­
nio-europejskie od pozosta­
łych krajów Europy.

Z dniem każdym staje się 
rzeczą coraz bardziej oczywi 
stą, że główny cel utworze­
nia „armii europejskiej“ spro 
wadza się właśnie do sformo 
wania regularnych zachod­
nio-niemieckich sił zbroj­
nych. Militaryści bońscy li-

Hyjazd 
delegacii PKOF 
na Niem ecki

Kongres Pokoju
WARSZAWA PAP. W dniu 

8 bm. wyjechała do Weim t- 
ru na Niemiecki Kongres Po 
koju delegacja PKOP w na­
stępującym składzie: prof. 
Tadeusz Manteuffel — czło­
nek Prezydium PKOP, re­
daktor „Dziś i Jutro“ — Woj 
ciech Kętrzyński oraz sekre 
tarz PKOP Ryszard Depera- 
siński.

Uważamy i jesteśmy prze­
konani, że siły pokojowe o- 
bu naszych krajów muszą na 
reszcie wyciągnąć wnioski z 
nauki historii, że należy w 
porę wystąpić przeciwko mi 
litaryzmowi niemieckiemu.

Prezydium Izby Ludowej 
Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej widzi drogę do | 
ustanowienia trwałego poko; 
ju w Europie w mających 
się wkrótce odbyć rokowa­
niach między wielkimi mo­
carstwami w sprawie złago­
dzenia napięcia międzynaro 
dowego, a zwłaszcza w spra 
wie zawarcia traktatu poko 
jowego z miłującymi pokój, 
demokratycznymi Niemcami.

Wykonali roczny plan
Załogi Zakładów Mię­

snych, podległych Ekspo­
zyturze Wojewódzkiej Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu

Załoga Sielewicza
w ym ię „spróchniały ząb“

wiązanie to zostało podjęte 
po zapoznaniu się z tezami 
KC PZPR, uchwalonymi na 
IX Plenum.

Załoga budowy przy ul. 
Lektykarskiej nie rzuca słów 
na wiatr. Tempo pracy i tro­

ska robotników o dotrzyma 
nie terminu wskazują, że zo 
bowiązanie będzie wykona­
ne, Do końca roku zniknie 
spróchniały ząb, szpecący 
nową uliczkę Starego Mia­
sta. (r)

Było to w początkach li­
stopada. Zaiogi Zarządu Bu­
dowlanego — Miasto Główne 
walczyły o przedterminową 
realizację planu. Wszystko 
wskazywało już na to, że 
cel zostanie osiągnięty — 
jeden tylko odcinek był za­
grożony — budowa domu 
przy ul. Długiej nr 52/53, 

Budowa ta — opóźniona 
7 powodu braku dokumenta­
cji i materiałów — była 
główną troską Zarządu. Mo­
gła nie tylko zniweczyć za­
mierzenia przedterminowej 
realizacji planu —■ mogła na 
wet przyczynić się do tego

dom przy ul. Długiej i jej 
bojowego kierownika.

A Paweł Sielewicz wtedy 
jeszcze, gdy bój szedł o dcm 
przy ul. Długiej 52/53, nieraz 
w wolniejszych chwilach wy 
mykał się chyłkiem na ul. 
Lektykarską 1/2, stawał 
przed wypalonym budyn­
kiem, zaglądał do wnętrza, 
chodził po wypalonych iz­
bach, pełnych śmiecia i plą­
taniny popalonych rur. Obli­
czał już, co i kiedy należy 
robić...

Jemu bowiem powierzono 
odbudowanie tej kamienicy, 
która, niby spróchniały ząb,, . * . 1 ** * ̂ .7 -JFI. W il l i  JC*I,y

ze plan roczny nie zostanie sterczy pośrodku odbudowa-
w terminie zrealizowany.

Lecz od czegóż zgrana za­
łoga? Od czegóż tacy robot­
nicy jak Wunderlich, Zaor­
ski, Zycha, Fleszer i Broni­
sław Sudak, których nazwi­
ska nieraz wyrodniały ulot­
ki i gazetki ścienne jako 
wzorowych pracowników? 
Od czegóż wzorowy kierow­
nik budowy Paweł Siele­
wicz?

Gdy udało się wreszcie 
kosztem niemałego nakładu 
sił „wydusić“ dokumentację 
— robota ruszyła w zawrot­
nym tempie. I jeżeli 14. listo­
pada Zarząd Budowlany — 
Miasto Główne zameldował

r.ych z gruzów kamieniczek 
Starego Miasta. A że Siele­
wicz jest zapobiegliwym kie 
równikiem, myśli zawczasu 
o zabezpieczeniu załodze 
frontu pracy, już od pierw­
szego dnia. Zresztą, co tu u- 
krywać. miał trochę stracha 
przed tą budową, tym bar­
dziej, że trzech kierowników 
zrezygnowało z niej, woląc 
przejść na budowę nowych 
bloków.

Działo się to w połowie li­
stopada. A dziś? Dziś w bu­
dynku tym wre wytężona 
praca. Załoga, podobnie jak 
ie.i kierownik, nie przelękła 
się starej wypalonej rudery.

o realizacji zadań planu rocz Zgodnie postanowiła — wy- 
aego — jest w tym poważna budujemy ponad plan roczny 
Msługa załogi, budującej 12 izb mieszkalnych. Zobo-

K irro w n tk  b u d o w y  F aw e ï S le lew lcz  w raz  7 ¡1 '  d ra u lik a m l
E d m u n d em  L e w a n d o w sk im  i W ład y sław em  S o jk ą  u z g ad n ia ją  
dokumentację Instalacji c e n tra ln e g o  o g rz e w an ia  w  sa lach  Z bro  

JownL fot. z. Kosycara

Mięsnego w Gdańsku za­
meldowały o przedtermino­
wym wykonaniu pianu go­
spodarczego na rok 1953.

Do końca br. załogi po­
szczególnych zakładów po­
stanowiły wykonać plan z 
nadwyżką. I tak: Zakłady 
Mięsne w Gdańsku — w 
126 proc., w Gdyni — w 
125 proc., w Elblągu — 115 
proc., w Kościerzynie — 
110 proc. Wojewódzka Eks­
pozytura w Gdańsku wy­
kona plan w 121 proc.

OSIĄGNIĘCIA ZAŁOGI 
S/S „HEL"

W dniu 7 bm. o wykona­
niu rocznego planu prze­
wozów w 101,6 proc. w to- 1 
nach i w 105,7 proc. w to- 
nomilach doniosła załoga 
s/s „Hel".

Osiągnięcie to Jest wyni­
kiem wytężonej pracy ma­
rynarzy przez caiy rok. 
Załoga przez skracanie po­
stojów portowych i wyko­
rzystanie nośności statku 
przyspieszyła przewóz to­
warów, a przez racjonalną 
obsługę, konserwację I za­
stosowanie wielu pomy­
słów racjonalizatorskich 
podniosła stan techniczny 
maszyny głównej i urzą­
dzeń pomocniczych, zwię­
kszając szybkość statku o 
1 węzeł. Ponadto na kon­
cie swych osiągnięć mary­
narze z „Helu‘‘ mają za­
notowane w tym roku tak­
że dwa rejsy odbyte całko­
wicie na zaoszczędzonym 
Paliwie 1 smarach.

Depesza Marszałka 
K. Rokossowskiego

z  okazji święta
Vietnamskiej Armii 

L udowo-Wyzwoleńczej
Głównodowodzący
Vietnamskiej Armii
Ludowej
gen. VO NGUYEN GIAP
Z okazji święta Vietnam 

skiej_ Armii Ludowo-Wyz- 
woleńczej w imieniu żoł­
nierzy Wojska Polskiego i 
swoim własnym, zasyłam 
Wam oraz w Waszej oso­
bie całemu składowi oso­
bowemu armii najserdecz­
niejsze pozdrowienia.

Ludowe Wojsko Polskie 
z uczuciem braterskiej so­
lidarności śledzi bohater­
ską i ofiarną walkę Viet­
namskiej Armii Ludowo- 
Wyzwoleńcze.i i jest głębo­
ko przekonane, że ta spra­
wiedliwa walka o wolność 
i niepodległość zakończy 
się ostatecznym zwycię­
stwem narodu vietnam- 
skiego.

Wiceprezes Rady
Ministrów i minister 
Obrony Narodowej 

KONSTANTY 
ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski

Szkoła podstawowa w Kokoszkach, pow. kartuskie­
go, mieściła się dotychcza s w ciasnym, niewygodnym 
budynku. W związku z tym Wydział Oświaty Pre­
zydium Powiatowej Rady Narodowej w Kartuzach 
podjął uchwalę o budowie nowej szkoły. Rodzice li­
czącej się młodzieży, pragnąc przyśpieszyć oddanie 
do użytku nowego obiektu, postanowili dopomóc 
przy jego budowie.
Na zdjęciach: (u góry) budowa nowego gmachu, szkolnego, 
(u dołu) zebranie rodzicielskie, na którym chłopi podjęli u- 
chwałę o udzieleniu pomocy przy budowie szkoły.

Fot. Staszkiewicz

Uchwały IX Plenum Partii 
wytyeznę pracy polskich nauczycieli

N a r a d a  a k tjy jiu u  Z Z N P  
rozpoczęła obrady w Warszawie

K. I. Gałczyński
odznaczony pośmiertnie

WARSZAWA PAP. Rada 
Państwa na wniosek mini­
stra kultury i sztuki odzna­
czyła zmarłego w tych dniach 
poetę K. I. Gałczyńskiego za 
wybitne zasługi na poiu li­
teratury polskiej — Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzę 
nia Polski.

* * * __Ł_
Pogrzeb K. I. Gałczyńskie {skiej. 

go odbędzie .się na Cmenta- ■ 
rzu Wojskowym na Powąz­
kach w dniu 9 bm.

WARSZAWA PAP. 8 bm. 
rozpoczęła się w Warszawie 
2-dniowa Krajowa Narada 
Aktywu Związku Zawodowe 
go Nauczycielstwa Polskie­
go poświęcona omówieniu 
wypływających z uchwał IX 
Plenum KC PZPR zadań na 
uczycieli w ich prac-y dydak 
tyczno-wychowawczej i dzia 
łalności społeczno-oświato- 
wej w szkole i poza szkołą.

Obrady, które zgromadziły 
500 nauczycieli z miast i wsi 
— aktywistów pracy zawo­
dowej i społecznej, mają 
przede wszystkim na ceiu 
wytyczenie zadań nauczycie 
la w środowisku wiejskim.

Uczestnicy obrad serdecz­
nie powitali przybyłych na 
naradę: wiceprezesa Rady 
Ministrów Józefa Cyrankie­
wicza, ministra oświaty Wi­
tolda Jarosińskiego, przewód 
toczącego CRZZ Wiktora 
Kłosiewicza, przedstawicieli 
KC PZPR, organizacji poli­
tycznych i społecznych. W 
naradzie biorą również u- 
dział przedstawiciele admini 
stracji szkolnej, delegacje 
chłopów i młodzieży wiej-

Rady Ministrów Józef Cy­
rankiewicz.

Następnie wiceprzewodni­
czący ZG ZZNP Stanisław 
Mach wygłosił referat pt. 
„Szkoła i nauczyciel w wal­
ce o dobrobyt, o wyższy po­
ziom kulturalny wsi“.

Po referacie rozpoczęła się 
ożywiona dyskusja.

Obrady trwają.

W imieniu rządu przemó­
wienie wygłosił wiceprezes

Próbne uruchomienie wielkiej piekarni
w Nowej Hucie

KRAKÓW PAP. NOWA 
HUTA. W Nowej Hucie roz

Podpisanie 
polsko-fińskiego 

protokołu handlowego
WARSZAWA PAP. W dniu 

8 grudnia 1953 r. podpisany 
został w Warsza vie protokół 
regulujący wymianę han­
dlową między Polską i Fin­
landią w roku 1954.

W ramach tego protokółu 
Finlandia dostarczy Polsce 
takie towary jak: celuloza, 
włókno sztuczne, ruda żelaz 
na, wyroby przemysłu ma­
szynowego, chemikalia, róż­
ne papiery i inne — w za­
mian Polska dostarczy Fin­
landii: węgiel, maszyny i u- ( turę .. ____„ __ „_
rządzenia, wyroby włókien- ; niach oraz urządza salę wy­
toczę, wyroby przemysłu mi j poczynkową, jadalnię i świe- 
neralnego 1 chemicznego. I tlicę.

począł się próbny rozruch i 
urządzeń największej w kra ! 

(ju, całkowicie zmechanizo- j 
wanej piekarni. Piekarnia i 
ta, po jej całkowitym uru- j 
chomieniu produkować bę- i 
dzie kilkadziesiąt ton pieczy j 
wa dziennie.

Rozpoczęcie rozruchu u- | 
rządzeń piekarni przed ter­
minem jest wynikiem pełnej 
realizacji zobowiązań, podję 
tjtoh dla uczczenia 36 roczni 

| cy Rewolucji Październiko- 
j wej, oraz zobowiązań na 

cześć II Zjazdu Partii, 
j Rozpoczęły się już prace 

wstępne przed ostatecznym 
uruchomieniem piekarni. Jed 
nocześnie trwają prace wy­
kończeniowe w szeregu po­
mieszczeń socjalnych — wy­
kańcza się pokoje gabinetu 
lekarskiego, montuje apara- 

w nowoczesnych szat-

Przodownicy
III kwartału

w rybołówstwie
26 listopada br. odbyło 

się w Ustce posiedzenie 
Międzyzakładowej Komisji 
Współzawodnictwa Pracy 
w rybołówstwie morskim, 
na którym podsumowano 
osiągnięcia przedsiębiorstw 
połowowych za III kwartał 
br. I miejsce zdobył dar- 
łowski „Kuter“, II — ko­
łobrzeska „Barka“, III — 
..Arka", IV — „Dalmor“ i 
V — „Korab" z Ustki.

Za przodującą jednostkę 
rybołówstwa bałtyckiego 
w tym okresie uznano za­
łogę arkowskiego kutra 
„Gdy 48" z szyprem Anto­
nim MARKOWCEM. która 
plan kwartalny wykonała 
ilościowo w 229 proc., a 
wartościowo — 255,7 proc., 
uzyskując jednocześnie 
oszczędność 782 kg paliwa 
i smarów oraz najwyższa 
klasę jakości dla 56 proc. 
ogólnej masy złowionych 
ryb.

Wśród Jednostek daleko­
morskich tytuł przodołącej 
w III kwartale zdobyła za­
łoga dalmorowskiego lu- 
erotrawlera „Sowa“ z kpt 
Stanisławem NIERZWIC- 
KTM. która wykonała 221,7 
■'roc. planu.

Przedstawiciele 
szkolnictwa zawodowego 

udali się do NRD
WARSZAWA PAP. W go­

dzinach wieczornych dnia 7 
bm. opuściła Warszawę, uda­
jąc się do Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, de­
legacja polslriego szkolnic­
twa zawodowego w osobach: 
prezesa Centralnego Urzędu
Szkolenia Zawodowego _
Janusza Zarzyckiego i dyrek­
tora Departamentu Zasadni­
czych Szkół Zawodowych 
CUSZ — Jana Latoura,
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Podwójna miara
czyli kardynał umywa ręce

1 maja I9J3 rofcu kolonia 
* niemiecka w Rzymie — 

około 700 osób — zgromadzi 
la się w wielkiej auli Ani- 
ma. Anima, to stara funda­
cja niemiecka jeszcze z cza­
sów Świętego Cesarstwa 
Rzymskiego Narodu Niemiec 
kiego. Zgromadzenie, które 
s ę tu tego dnia zebrało, by­
ło zaiste niezicykłe. Czarne 
sutanny kleryków i czerwo­
ne opończe seminarzystów z 
Collegium Germanicum są­
siadują z brunatnymi koszu 
lami SS-manów i szarymi po 
lowymi, mundurami Stahlhcl 
mu. Oto zasiedli zgodnie

własną przedmowę. Sprzeci­
w i się temu jednak Hitler. 
I słusznie. Jakąż bowiem 
wartość propagandową wśród 
nie przekonanych jeszcze do 
hitleryzmu katolików mogła­
by mieć książka, na której 
okładce straszyłoby nazwi­
sko Goeringa? Przedmowę 
napisał więc sobie ks. bis­
kup Hudal sam.

W dziele swym nazywał 
hitleryzm „najpotężniejszym 
prądem stulecia ' i nie radził 
nikomu płynąć pod prąd. 
Zwłaszcza, że prąd ten zwia 
stu je „bliską godzinę wyzwo

obok siebie biskup Akwizgra lenia" dla „niemieckich ob
szarów, które przez traktaty 
pokojowe odcięte zostały od 
macierzy“. Nawet rasizm po 
trafił ks. biskup uzgodnić z 
zasadami wiary katolickiej, 
radząc tylko, by nie trakto­
wano sprawy w sferze „świa 
topoglądowej“ (weltanschau­
lich) lecz po prostu w płasz­
czyźnie „kultury (tak!) i hi­
gieny".

nu, obydwaj ambasadorowie 
niemieccy, ten z Watykanu 
1 ten z Kwirynułu. kierow­
nik grupy zagranicznej par­
tii narodowo-socjalistycznej 
i wcielenie starej pruskiej 
tradycji, oficer armii cesar­
skiej w stanie spoczynku,

„Gdy Hakenkreuz wkra­
czał w te kościelne mury, 
mógłby kto rzec: oto idą wil 
ki w owczej skórze. Innego 
zdania był jednak rektor 
Anima. ks. biskup dr Alois 
Hudal: „Oto jedyna w swo­
im rodzaju manifestacja jed 
naści narodowej i wspólnoty 
losów" — rzekł głosem, w 
którym drgało głębokie wzru 
szenie. Dla Hudala — uro­
dzonego w Austrii, a wycho 
wanego w duchu ideologii 
toielkoniemjeckiej — ten 
dzień 1 maja 1933 roku był 
spełnieniem najtajniejszych 
marzeń. Nareszcie udało mu 
się pod tym dachem zjedno­
czyć katolicyzm z narodo­
wym socjalizmem.

„W tej przełomowej chwi 
Ti dziejowej — zaczął ks. bi 
skup Hudal swe przemówie­
nie inauguracyjne — katoli­
cy niemieccy witają nadcho 
dzącą Rzeszę.., Jest moim o- 
bcwiązkiem, jako biskupa 
niemieckiego w Rzymie, za­
brać w tej doniosłej godzi­
nie glos i wskazać niemiec­
kim katolikom drogę ."
Q  PIS ten zaczerpnęliśmy 
^  z opublikowanej w 

Niemczech zachodnich książ 
ki pt, „Der Papst“ (Papież), 
pióra Konstantyna księcia 
bawarskiego *>. Wymaga ten 
opis kilku wyjaśnień i uzu­
pełnień Rzecz działa się w 
trzy miesiące po dojściu Hi­
tlera do władzy. Niedawno 
bawił w Rzymie wicekan­
clerz von Papen i przedsta­
wił kardynałowi sekretarzo­
wi stanu, Eugenio Pacelli, 
projekt konkordatu miedzy 
Trzecią Rzeszą a Watyka­
nem. Rokowania potoczyły 
się w przyjaznej atmosferze 
i już w niedalekiej przyszło 
ści uwieńczone być miałv 
całkowitym suksesem. W ko 
łach episkopatu niemieckie­
go myśl o porozumiehiu i 
współpracy z Hitlerem znaj 
dowała coraz liczniejszych 
zwolenników.

Tu, w Watykanie, jednym 
z najgorętszych jej entuzjas 
tów był ks. biskup Alois Hu 
dal, rektor Collegium Ger­
manicum 2 )oraz jego powier 
nik i sekretarz, ks. Carl Ma 
ria Splett, rodem z Gdań­
ska. Obydwaj już od dawna 
śledzili z zainteresowaniem 
i sympatią działalność naro 
dowego socjalizmu w Niem­
czech. Ks. biskup Hudal zna 
ny był w Watykanie jako 
miłośnik hitlerowskiej litera 
tury i spory jej zasób zgro­
madził na półkach bibliotece 
nych „Anima" i swego pry­
watnego mieszkania. Pilnie 
wczytywał się w dzieła Hit­
lera, Rosenberga, Gottfrieda 
Federa, Strassera i innych 
filozofów brunatnego faszy­
zmu. Aż zapragnął wzboga­
cić ich dorobek swym włas­
nym wysiłkiem, zabrał się 
tedy do pisania fundamen­
talnej pracy pt. ..Die Grund­
lagen des Nationalsozialis­
mus" (Podstawy narodowe­
go socj.-uizmu). Zamierzał w 
niej udowodnić, że hitleryzm 
daje się całkowicie pogodzić 
z katolicyzmem.

Rzecz była bardzo na cza­
sie, albowiem mimo wysił­
ków wielu biskupów niemiec 
kich, spory odłam katolików 
żywił co do tego poważne 
wątpliwości. Ogromnie się 
też pracą ks. biskupa Hu­
dala zainteresował sam 
marszałek Goerin» i infor­
mował się stale o jej postę­
pach. Nosił się nawet z my­
ślą zaopatrzenia książki we

T, ĄCZĄC teorię z prakty- 
^  ką rozwijał tymczasem 

ks. biskup Hudal nader oży­
wioną działalność w kolach 
watykańskich na rzecz ści­
słej współpracy z Hitlerem. 
Popierał też gorąco myśl o 
konkordacie, W tym samym 
kierunku działała zresztą ca 
ła plejada przebywających 
stale w otoczeniu papieskim 
duchownych niemieckich. 
Grupowali się oni wokół ów­
czesnego sekretarza stanu, 
kardynała Eugenio Pacelli, 
którego po dwunastu latach 
pobytu w Niemczech nie 
trzeba było na tę myśl na­
wracać. Sam był jej najgo­
rętszym orędownikiem. I w 
tym duchu kierował polity­
ką watykańską jako sekre­
tarz stanu.

Z jego też poparciem w 
dniu 13 czerwca 1938 roku 
ks. Carl Maria Splett mia­
nowany został biskupem 
gdańskim. Zbliżała się już 
godzina „wyzwolenia nie­
mieckich obszarów, odcię­
tych od macierzy", a Gdańsk 
miał pójść na pierwszy 
ogień. Ks. Carl Marią Splett, 
niegdyś sekretarz ks. bisku­
pa Hudala, od dłuższego cza 
su przygotowywał się już do 
realizacji zadań, które pro­
klamowane zostały tak uro­
czyście na owym zebraniu w 
auli Anima. Wrócił do swe­
go ojczystego Gdańska, za­
warł sojusz i przyjaźń z 
miejscowymi „fuehrerami" 
hitlerowskimi Forsterem i 
Greiserem i zabrał się dó ro 
boty. Tymczasem na skrom­
nym odcinku swej parąfii tę 
pił polskość i Polaków, prze 
śladowa! przeciwników hit­
leryzmu. Z chwilą nominacji 
na biskupa rozszerza swą 
działalność na całą diecezję. 
Na pół roku przed najazdem 
hitlerowskim na Polskę i 
„wcieleniem" Gdańska do 
Rzeszy, każe przez swego 
kanclerza kurii oświadczyć de 
legacji katolików polskich: 
„Tu jest Rzesza niemiecka, 
tu nie ma miejsca dla Pola­
ków“. Skargi na postępowa­
nie Spletta idą do Watyka­
nu. Odpowiedzią jest... ser­
deczny list Pacellego, który 
właśnie wybrany został na 
papieża i przybrał imię Piu­
sa XII.
Z"'10  się działo

diecezji gd;

I) „Der Pspst. Ein Lebensbild“ 
Von Konstantin Prinz von 
Bayern. Kindler und Sehler- 
meyer-Verlag. Bad Wuerishofen 
1953

J) O fic ja ln a  n a zw a  te j tn s ty ru -  
c ji  w  ję z y k u  w ło sk im  b rzm ia ła  
C ollegio  T e u to n tc o  in  S a n ta  M a­
rta dall'Anima. Stąd w skróceniu 
•Anima".

na terenie 
gdańskiej po 

1 września 1939 roku — wia 
domo powszechnie. Pisaliś­
my o tym zresztą w artyku­
le pt. „Raczkiewicz, Papee i 
Watykan". Bestia hitlerow­
ska szaleje, mordując, gnę­
biąc, prześladując) niszcząc 
każdy ślad polskości na łych 
ziemiach. Biskup Splett jest 
wykonawcą tej polityki eks­
terminacji i germanizacji na 
terenie kościoła katolickie­
go diecezji gdańskiej. Wy­
siłki jego na tym polu zo­
stały we właściwy sposób 
ocenione w Watykanie. 
Otrzymuje z kolei nomina­
cję na „administratora apo­
stolskiego" diecezji chełmiń 
skiej. Dostaje mu się teren 
rdzennie polski, o nikłej tyl 
ko liczbie ludności niemiec­
kiej. Nie szkodzi. Pozwoli 
mu to w jeszcze większym 
stopniu wykazać skuteczn&ść 
jego metod. Gestapo jest zre 
sztą niezawodną pomocą. Z 
samej tylko diecezji cheł­
mińskiej, liczącej 67Ó księży 
— ginie z rąk hitlerowskich 
oprawców blisko 459 księży 
Polaków. Biskup Splett soli 
daryzuje się w pełni z mor­
dercami. Gdy rodziny aresz 
towanych interweniują u nie 
go, odpowiada im krótko: 
„Polnische Priester slnd Uei- 
ne Apostel, sondern Ver- 
raeter“ (polscy księża nie sa 
apostołami lecz zdrajcami). 
Znaczyło to po prostu, że pa 
sterz dśecezii gdańskiej daje 
Gestapo wolną rękę.

Ks. biskup Splett nie był 
Jednak osamotniony. Słowa,

które rzucił w twarz zrozpa 
ezonym rodzinom ofiar hitle 
rowskiego terroru, nie były 
jego tylko słowami. To sa­
mo i tak samo mówiły oso­
by postawione znacznie odeń 
wyżej w hierarchii kościel­
nej. Nie kto inny,^ jak sam 
nuncjusz papieski w Berli­
nie, monsignore Orsenigo. w 
ten sam sposób i niemal ty­
mi samymi słowy usprawie- 

, dliwiał postępowanie władz 
hitlerowskich wobec duchów 
nych polskich, katowanych 
w Dachau i innych obozach 
śmierci. Nie był to więc odo 
sobniony wybryk ks. bisku­
pa Spletta, lecz wyraz okre­
ślonej polityki czynników 
watykańskich.

Postępowanie nuncjusza 
Orsenigo demaskuje między- 
innymi w sposób zupełnie 
niedwuznaczny ciekawy do­
kument, a mianowicie list 
biskupa włocławskiego Karo 
la Radońskiego do prymasa 
Hlonda, pisany we Włocław 
ku dnia 6 lutego 1946 roku.

lyTlELIŚMY już sposob-
■LTX ność wspomnieć o ks. 

biskupie Radońskim. On to 
w polemice z publicystą emi 
gracyjnym, Zygmuntem No­
wakowskim na lamach lon­
dyńskich „Wiadomości Pol­
skich" (nr 140 z r. 1942) prze 
strzegą! przed krytykowa­
niem prohitlerowśkiej poli­
tyki Watykanu, gdyż — jak 
pisał — „Papież to jedyny 
dziś poza Osią przeciwnik 
komunizmu". Trudno byłoby 
więc ks. biskupa Radońskie­
go pomawiać o jakiekolwiek 
skłonności radykalne. Wręcz 
przeciwnie, był orędowni­
kiem Watykanu nawet wte­
dy, gdy reakcyjna prasa poi 
ska na emigracji uważała za 
konieczne zaprotestować 
przeciwko zbyt jawnie prohi 
tlerowskiej orientacji Waty­
kanu. Ale po zakończeniu 
działań wojennych ks. bis­
kup Radoński zetknął się z li 
cznymi księżmi — więźnia­
mi obozów koncentracyj­
nych, którzy mówili mu- o 
swej martyrologii. I mówik 
jednocześnie o niesłychanym 
zachowaniu się nuncjusza Or 
senigo w Berlinie. Wtedy na 
wet ks. biskup Radoński nie 
mógł opanować wzburzenia 
i napisał w tej sprawie list 
do papieża Piusa XII. O lo­
sie swego listu poinformował 
ks. prymasa Hlonda, pisząc:

„Przez pośrednictwo dele­
gata apostolskiego w Londy­
nie otrzymałem wreszcie od­
powiedź mons. Tardini na 
list mój do Ojca św. pisany 
po wizytach we Francji i roz 
mowach z księżmi z Dachau. 
Wspominałem na podstawie 
jednomyślnych oświadczeń 
księży polskich o nieprzy­
chylnym nastawieniu nuncju 
sza Orsenigo wobec naszych 
kapłanów więźniów. Jak wy­
nika z pisma mons. Tardini, 
Orsenigo zaprzeczył wszyst­
kiemu, a są dowody na to, że 
kilkakrotnie oświadczył, że 
księża sobie sami winni, bo 
uprawiali politykę".

Tak to nuncjusz papieski 
w Berlinie zachował się jak 
Poncjusz Piłat. Gorzej. Nie 
tylko umył ręce, ?le usprawie 
dliwiał morderców. A winę 
zrzucił na ofiary. Potem zaś 
— jak Judasz — wszystkiego 
się zaparł. Choć są na to — 
jak stanowczo twierdzi ks. 
Radoński — dowody, że kil­
kakrotnie oświadczył, iż 
„księża sobie sami winni".
\X7’ ROCMY jednak do bi- 
’ ’ skupa Spletta. Jego 

działalność czasu wojny pod 
sumowana została na rozpra 
wie przed trybunałem Polski 
Ludowej. Hitlerowiec w bi­
skupich fioletach poniósł za 
swą przestępczą działalność 
zasłużoną karę. Jak Polska 
długa i szeroka, nie było ani 
jednego uczciwego człowie­
ka, który by nie uznał słusz­
ności tego wyroku. Jakże 
zresztą skromnym był on za 
dośćuczynieniem dla tych, 
którzy musieli patrzeć, jak 
Gestapo uprowadzało ich naj 
bliższych do obozów i wię­
zień, na śmierć i poniewier­
kę. I którzy wiedzieli, jak 
bardzo był za to odpowie­
dzialny ks. biskup Splett.

Inaczej wszakże patrzył na 
tę sprawę Watykan. Tam 
przecież działalność Spletta 
nigdy nie budziła zastrzeżeń. 
Wręcz przeciwnie. Papież pi 
sal doń odręcznie listy w ję­
zyku niemieckim, pełne ser­
deczności i błogosławieństw. 
Już po otrzymaniu raportów 
o martyrologii kościoła kato­
lickiego w okupowanej Pol­
sce, a zwłaszcza na ziemiach 
„włączonych do Rzeszy“ pi­
sał Pius XII do Spletta:

„Bądź przekonany, że co 
dziennie przy świętej ofie­
rze i rozdziale błogo?’ - 
wieństw o tobie parnię';' 
my... Nasza wdzięcznoś 
i uznanie należy się temu,

coś zdziałał dotychczas w
duchu katolickim..."
Kiedy więc dotarła do Wa 

tykanu wieść o wyroku na 
ks. biskupa Spletta, tamtejsi 
jego przyjaciele zabrali się 
do dzieła. Oni, którzy nigdy 
nie ujęli się za żadnym z 
torturowanych, umęczonych, 
zadręczonych na śmierć w ka 
towniach hitlerowskich księ 
ży i biskupów polskich — 
postanowili niezwłocznie wy 
stąpić w obronie hitlerowca, 
który zbezcześcił godność ka 
plańską i wysługiwał się Ge 
stapo. Misja wystąpienia w 
obronie biskupa Spletta przy 
padła w udziale ks. biskupo 
wi Hudalowi. I nie bez racji. 
Organizator hitlerowskiej ga 
lówki w roku 1933, człowiek, 
który z takim entuzjazmem 
i rozrzewnieniem witał nadej 
ście Trzeciej Rzeszy, był po 
temu osobą najbardziej od­
powiednią.

T oto w dniu 7 kwietnia
-*■ 1951 roku ks. biskup

Hudal wystosował do episko 
patu polskiego list treści na­
stępującej:

„Mój były sekretarz mon­
signore Carlo Splett, od lat 
5 przebywa w więzieniu. W 
roku ubiegłym pisałem do 
Eminencji w Krakowie w 
sprawie interwencji, aby wie 
lebny biskup Splett mógł 
przybyć do Włoch, gdzie z 
pewnością znajdzie ?ię dlań 
jakiś dom religijny, czy to 
nasz, czy inny, aż do czasu, 
kiedy Ojciec św. poweźmie 
w jego sprawie ostateczną de 
cyzję. Monsignore Splett bę­
dzie bardzo zobowiązany za 
wszystko, co Wasza Ekscelen 
cja zdoła dlań uczynić".

Jakże wymowny to list!
Zestawcie go tylko z cy­

niczną wypowiedzią kardy­
nała Orsenigo, a ujrzycie ca­
łą przewrotność polityki Wa 
tykanu. Setki i tysiące księ­
ży giną za kratami więzień 
i drutami obozów hitlerow­
skich za to tylko, że są Polaka 
mi. W Watykanie panuje wte 
dy głucha cisza. A gdy ktoś 
wreszcie przyciska do muru 
nuncjusza papieskiego w Ber 
linie, kardynała Orsenigo, 
wtedy padają słowa uspra­
wiedliwienia morderców i 
potępienia ofiar: „Księża — 
Polacy sami są sobie winni“.

Ale gdy Carl Maria Splett, 
biskup i „administrator apo­
stolski“ diecezji chełmiń­
skiej, pionier hitleryzmu i 
germanizator kościoła kato­
lickiego na tych ziemiach, 
człowiek, który zabronił wier 
nym modlić się i spowiadać 
po polsku i aktywnie współ­
działał z Gestapo — gdy tyl 
ko ten hitlerowski zbrod­
niarz wojenny wpadł w ręce 
sprawiedliwości, natychmiast 
w Watykanie podniosło się 
larum.

Oto podwójna miara.
Civis.

(Ż y cie  W arszaw y )

Statek „Praca“ musi być zwrócony Polsce

Utrzymywanie band kuemintangowskich
zagraża pokojowi 

na Dalekim Wschodzie
Przemówienia delegatów 

Polski i ZSRR
w Komisji Politycznej ONZ

NOWY JORK PAP. Komisja Polityczna Zgromadze­
nia Ogólnego NZ zakończyła 4 bm. omawianie skargi 
Barmy w związku z agresją przeciwko niej kliki kuomin 
tangowskiej i jej band zbrojnych, znajdujących się na 
terytorium burmańskim.

gała się, aby podjęto kroki 
w celu niezwłocznego wyko­
nania rezolucji VII sesji Zgro 
madzenia Ogólnego w spra­
wie usunięcia wojsk kuomin- 
tangowskich z terytorium Bur 
my.

Francuscy
parlamentarzyści

zwiedzają Polską
WARSZAWA PAP. Bawią­

cy w Polsce deputowani fran 
cńscy v/ dniu 7 bm. przybyli 
do Wrocławia.

We Wrocławiu gości fran­
cuskich powitał przewodni­
czący Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej — Ju« 
rzak. Deputowani francuscy 
zwiedzili miasto i Pafawsg 
oraz spotkali się z profeso­
rami Uniwersytetu Wrocław 
skiego z prof. Kulczyńskim 
na czele.

Zabierając glos w dyskusji 
w związku z agresją band 
kuemintangowskich przeciw 
ko Burmie, delegat polski mi 
nister Katz-Suchy poddał kry 
tyce dotychczasową działal­
ność ONZ, która nie podjęła 
żadnych stanowczych kro­
ków dla położenia kresu groź 
bie, jaką obecność band ku- 
omintangowskich w Burmie 
stanowi dla niepodległości i 
suwerenności tego kraju oraz 
dla pokojowych i dobrosą­
siedzkich stosunków w Azji 
Południowo-Wschodniej.

Minister Katz-Suchy stwier 
dził dalej, że delegacja USA 
wyraźnie wykazała w czasie 
dyskusji nad skargą burmań 
ską, że zależy jej tylko na 
ułatwieniu pozycji kuomin- 
tangu, a nie na obronie praw 
Burmy przed agresją.

Współpraca amerykańsko- 
kuomintangowska — powie­
dział następnie min. Katz- 
Suchy — coraz poważniej za 
kłócą pokojową żeglugę. W 
ostatnich miesiącach morskie

ją do obrony Burmy przed 
agresorami i do wzmocnie­
nia pokoju w Azji.

Następnie zabrał głos de­
legat ZSRR Malik, który po 
wiedział m. in.:

Nie trzeba chyba dowo­
dzić, że atak na polski sta­
tek handlowy stanowi jaskra 
we pogwałcenie ważnej za­
sady prawa międzynarodo­
wego, zasady mórz otwar­
tych. Odpowiedzialność za 
to spada na tych, którzy 
wzięli klikę Czang Kai-szeka 
pod swe opiekuńcze skrzydła 
i to tym bardziej, że jak 
wskazuje nota rządu polskie 
go do rządu Stanów Zjedno­
czonych, w danym konkret­
nym wypadku udział w ata­
ku na statek polski- wziął 
samolot amerykańskich sił 
zbrojnych.

Mówiąc o skardze Burmy 
Malik przypomniał, że dele­
gacja ZSRR przedstawiła już 
swe stanowisko w tej spra­
wie w czasie ogólnej dysku­
sji na początku listopada br.

Nie było zgody 
na Bermudach

Pierwsze zetknięcie się trzech 
panów z USA, Anglii i Francji 
na Bermudach nastąpiło na lot­
nisku, Tucker Town. I od razu 
zaznaczyła się wyraźnie rola jed 
nego z nich —  pana Laniela z 
Paryża. Na cześć przybyłych 
odegrano —  a jakże  —  hymny 
państwowe, tylko, że zapomnia­
no o MarsyVnn.ce.

Przez tyle lat pieśń ta za­
grzewała patriotów francuskich 
do walki o wolność, do walki 
z pruskimi najeźdźcami. Może 
więc „ taktowni“ politycy z Wa- 
szyngtonu i Londynu nie chcie­
li koledze z Paryża robić przy­
krości przypominaniem lej pie­
śni przed konferencją, na któ­
rej chodzi nie o wolność Fran­
cji, a o coś wręcz przeciwnego?

Laniel chciał również coś 
niecoś powiedzieć na lotnisku 
Ale przeszkodził mu w tym sir 
Winston z Londynu. Pociągnął 
go szorstko za rękaw do samo­
chodu. Bo i po cóż miał La-

jednostki kuomintangu — Delegacja ZSRR oświadczy- /  n’f^  Przemawiać? Jego zda-
wmocnione dostawami ame­
rykańskimi, wzmogły pirac­
kie ataki na statki państw 
prowadzących pokojową wy­
mianę handlową z państwa­
mi Dalekiego Wschodu. Kuo- 
mintangowcy zaatakowali w 
sierpniu i październiku stat­
ki greckie, fińskie, włoskie, 
angielskie oraz szeregu in­
nych państw. Ofiarą tych 
bezprawnych aktów padł 
również polski statek handlo 
wy „Praca“ i  października 
br.

W imieniu rządu polskiego 
oświadczam — stwierdził mi 
nister Katz-Suchy — że nie 
ustaniemy w staraniach o u- 
wolnienie statku wraz z ła­
dunkiem i o uwolnienie za­
łogi z rąk kuomintangow- 
skich.

Dyskusja nad sprawą agre 
sji kuomintangowskiej w 
Burmie — oświadczył w za­
kończeniu delegat polski — 
wykazała, że utrzymanie kli­
ki kuomintangowskiej i cała 
polityka amerykańska na 
Dalekim Wschodzie poważ­
nie zagrażają pokojowym sto 
sunkom i pokojowej współ­
pracy między narodami.

Delegacja polska, zgodnie 
z polityką rządu polskiego,, 
będzie popierać takie kroki 
w tej sprawie, które zmierza

ła, że przebywanie wojsk ku- 
omintangowskich zagraża po 
kojowi i bezpieczeństwu na 
Dalekim Wschodzie i doma-

niem  —  tak ustalili pozostali 
dwaj koledzy —  jest na konfe­
rencji bermudzkiej nie przema­
wiać, lecz słuchać.

J a k o  r e z u l ta t  z b ro je n io w e j p o li ty k i C h u rc h illa , w  
A n g lii w p ro w a d zo n o  z n ó w  b o n y  m ię sn e , z n ie s io n e  w  
cze rw cu  b r .  P rz y d z ia ł  m ię s a  je s t  n iższy  n iż  w  p ie rw ­
szych  la ta c h  p o w o je n n y c h .

(z „ T a g lic h e  R u n d s c h a u “ )

Podarunek noworoczny Churchilla

Ruszono z lotniska. Przybysz 
z Paryża doznał nowego upoko­
rzenia. IV czasie przejazdu 
przez miasto Hamilton, gdzie 
odbywa się konferencja, musiał 
oglądać tyl samochodu ministra 
Edena. 1 w tym wypadku pre­
mierowi francuskiemu dano wy 
raźnie do zrozumienia, jaka 
jest jego tutaj pozycja.

Już wtenczas prawdopodob­
nie, kiedy patrzył na numer sa 
mochodu uwożącego Edena, La­
niel doszedł do wniosku, że coś 
tu jest nic w porządku. Pierw­
sze posiedzenie konferencji je­
szcze wytrzymał. Tylko sam nie 
zabierał głosu, Zrobił to w i- 
mieniu rządu Francji minister 
Bidault, Miarka zaś jego cier­
pliwości przebrała się prawdo­
podobnie przy innei okazji. Kie 
dy Eisenhower szybko zrezygno 
wał z prób nawiązania z nim 
rozmowy, stwierdzając, że „mój 
język francuski jest jeszcze gor 
szy, niż jego angielski“. Cóż, 
b. rektor uniwersytetu Colum­
bia nie ma dziś czasu na nau­
kę języka, gdy nie chce poro­
zumiewać się z Francuzami.

W reszcie Laniel miał dość i 
na drugim posiedzeniu już się 
nie zjawił. „Zachorował“ i
„ przeziębiony“  był aż do koń­
ca konferencji.

Tak „poczęta“ konferencja 
nie rokowała wielkich nadziei.
I w rezultacie nie spełniła za 
dania, jakie wyznaczył jej W a 
szyngton. Atlantyckim rozmo 
worn nie sprzyjał wcale lagod 
ny klimat Wysp Bermuazkieh, 
Amerykańskie kompozycje „eu­
ropejskich armii", budzą, w 
targanym sprzecznościami obo­
zie adanlydów, więcej rozbiei 
ności„  niż tego kiedykolwiek 
spodziewali się ich autorzy.

Wśród uczestników konleren 
cji, —  jak stwierdził sekretarz 
prasowy Eisenhowera —  „nie 
zaznaczyły się rozbieżności co 
do zagadnień uzgodnionych". 
Co oznacza to samo, jakby 
ktoś powiedział, że księżyc nad 
Bermudami, świeci, dlatego że 
świeci. W rzeczywistości mię­
dzy gośćmi miasta Hamilton 
daleko było do zgody.

Bermudy pokazały, że nawet 
trzech panów, twórców polity­
ki atlantyckiej, nie jest w sta­
nie osiągnąć porozumienie w 
toku jej realizacji.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiii......... n i...... ................................... iiiiiiiiiiiiiiiiiii.....................................................................miiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiM iiiiiyiiiiiiiiiiitniiiiiimiiiiiiiiiiiti.......

I Naród francuski ma prawdziwych przyjaciół
iiiiłiiiiiiiiiim

C^YTUACJA polityczna w każ- chillowi i Lanielowi,
, ,  O d y m  z trzech krajów uczestni można jedno: opinia publiczna za- nie wyłączał’żadnego kraju, zwią- wotnie
czących w konferencji bermudz- równo w Anglii jak i we Francji 
kiej jest tego rodzaju, że trzej sze- domaga się radykalnego zwrotu po
fowie rządów spoglądają na siebie 
sponad przepaści rozbieżności“ — 
pisał w przeddzień bermudzkiego 
spotkania Eisenhowera, Churchilla 
i Laniela specjalny korespondent 

.„Washington Post“, Childs.
Co skłania reakcyjnego dzienni­

karza amerykańskiego do tak pe­
symistycznej oceny konferencji 
bermudzkiej? Skłaniają go do tego 
ostainie wydarzenia na arenie mię­
dzynarodowej, ostatnie wydarzenia 
w krajach Europy zachodniej, a 
‘przede wszystkim we Francji.

Wydarzeniem olbrzymiej wagi 
pyła nota radziecka, proponująca 
rządom mocarstw imperialistycz­
nych spotkanie czterech ministrów 
spraw zagranicznych w Berlinie. 
Nota radziecka rozbiła w puch 
kłamstwa imperialistycznej propa­
gandy, która usiłowała wmówić 
opinii publicznej, jakoby to Zwią­
zek Radziecki „nie chciał“ spotka­
nia. Idea spotkania przedstawicieli 
wielkich mocarstw odpowiedzial­
nych za utrzymanie pokoju jest tak 
popularna w narodach, że zarówno 
rząd brytyjski jak i rząd francuski

lityki swych rządów. Zaniepokojo­
na rosnącym wciąż awanturnic- 
twem amerykańskich podżegaczy 
wojennych żąda odcięcia się kół 
rządowych angielskich i francus­
kich od tak reklamowanej i tak 
groźnej dla pokoju dullesowskiej 
„polityki siły“.

Kolejne rządy francuskie starają 
się wmówić społeczeństwu francus 
kiemu, że podporządkowanie się 
USA jest koniecznością, że w razie 
oderwania się od USA Francja 
znalazłaby się osamotniona, że po­
lityka zmierzająca do utworzenia 
„armii europejskiej“ z Wehrmach­
tem w „europejskich“ mundurach 
jest polityką „mniejszego zła“.

Ostatnie wydarzenia we Francji, 
a wśród nich debata w Zgromadze­
niu pokazały, że w świadomości 
olbrzymiej większości narodu umac 
nia się przekonanie, iż nie ma po­
lityki „mniejszego“ czy „większe­
go zła“. Że istnieją dwie polityki: 
polityka zagrażająca najżywotniej­
szym interesom narodu francuskie­
go, godząca w bezpieczeństwo Fran 
cji, spychająca Francję do roli 
pionka na arenie międzynarodowej 

uznały za stosowne pozytywnie za- i polityka uznawania suwerenności

stwierdzić go traktatu pokojowego, który by co i Francja zainteresowanych ży-
w tym, by nigdy już 

zanego z nami układem przyjaźni“ militaryzm niemiecki nie zagroził 
— mówił b.

reagować na radzieckie propozycje. 
Fakt ten mocno zaniepokoił poli­
tyków waszyngtońskich, którzy, 
jak pisze agencja amerykańska 
„United Press“, pragną za wszelką 
cenę „znaleźć sposób przeciwsta­
wienia się ostatniemu... posunięciu 
rosyjskiemu“. Znaleźć ten sposób i 
narzucić go na Bermudach swoim 
partnerom, oto w jakim świetle 
prasa światowa maluje sens obrad 
carmudzkich.

Nie wchodząc w to, czy Eisen­
howerowi i Dullesowi uda się osią­
gnąć ten cel, czy uda im się na-

narodowej, polityka pokojowego 
współżycia narodów, polityka za­
pobiegania odrodzeniu imperializ­
mu niemieckiego.

„Zjednoczona Europa" ¡»wstała­
by na trupie naszego kraju“ —- 
mówił gaullista, Leon Noel.

„Wielkie koncerny pojawiły się 
znowu, a Krupp triumfalnie wkro­
czył ponownie do Essen. Adenauer 
nie ukrywa, że głównym celem je­
go polityki, tj. polityki zjednocze­
nia Europy — jest odzyskanie u- 
traconych prowincji. Prawdziwa 
Europa może powstać jedynie na 

rzucić twój punkt widzenia, Chur- podstawie szczegółowo opracowane

premier Daladier.
Jesteśmy dziś we Francji świad­

kami tworzenia się szerokiego, o- 
gólnonarodowego frontu walki 
o to. by zapobiec odrodzeniu tych 
sił, które na przestrzeni lat były 
śmiertelnym wrogiem Francji.

I jeżeli dziś z trybuny burtuazyj 
nego w swej większości parlamen­
tu francuskiego padają słowa 
ostrzeżenia pod adresem rządu, 
słowa ostrej krytyki pod s dresem 
polityki prowadzonej przez rząd 
Laniela i jego poprzedników, to 
świadczy to o tym, że niepodobna 
dziś we Francji rządzić po dawne­
mu, to znaczy, że nie podobna dłu­
żej prowadzić polityki, która godzi 
w najżywotniejsze interesy narodu 
francuskiego, która stoi w jaskra­
wej sprzeczności z dążeniami naro­
du francuskiego, w jaskrawej 
sprzeczności z polityką, jaką w sto 
sunku do Niemiec prowadzili po­
litycy, którzy zawsze widzieli w 
imperializmie niemieckim śmiertel­
nego wroga narodu francuskiego, 
a w sojuszu ze Związkiem Radziec 
kim, z Polską Widzieli zabezpiecze­
nie Francji przed groźbą agresji 
militarystów niemieckich.

Laniel, Bidault, socjaldemokrata 
Mollet, pragnąc usprawiedliwić 
swą politykę podporządkowania się 
dyrektywom USA, twierdzą, iż 
Francji nie stać na samodzielną po 
litykę, iż Francja mogłaby znaleźć 
się w osamotnieniu politycznym.

narodom Europy. Jest nim przede 
wszystkim Związek Radziecki, z 
którym Francja złączona jest ukła­
dem o wzajemnym bezpieczeń­
stwie, jest nim również Polska.

Czego uczą wspomnienia nie­
dawnej i nieco dawniejszej przesz­
łości? Tego, że wspólny jest wróg 
narodów europejskich. Tego, że 
wspólny jest cel narodów europej­
skich. a w szczególności takich na­
rodów, jak radziecki, francuski i 
oolski, przeciwko którym zawsze 
i nieodmiennie skierowane były 
grabieżcze plany militaryzmu nie­
mieckiego.

Wspólnym wrogiem jest niemiec­
ki imperializm.

Historia pisana krwią i cierpie­
niami uczy, że w obliczu groźby 
imperializmu niemieckiego intere­
sy naszych narodów ściśle się łą­
czą. I właśnie dziś jesteśmy we 
Francji świadkami dojrzewania 
świadomości tego faktu. Świadczą 
o tym chociażby wypowiedzi ta­
kich  ̂ polityków, jak Daladier, wy­
powiedzi, z których wynika, że 
granice bezpieczeństwa Francji le­
żą nad Odrą i Nysą, że bezpieczeń­
stwo Polski to bezpieczeństwo 
Francji.

Francja — potężny czynnik po­
koju i przyjaźni między narodami. 
Francja niezależna, której głos do­
nośnie rozbrzmiewałby na całym 
świecie. Oto rola, jaką może i po-

Panowie ci zapominają lub, ściślej ^ inn® odegrać ojczyzna tyłu ge~
mówiąc, chcą zapomnieć^ o tym, że 
Francja zawsze miała i'm a nadal 
sojuszników i przyjaciół na całym 
świecie. Potężnych sojuszników i 
serdecznych przyjaciół. Sojuszni­
ków i przyjaciół, których łączą 
wspólne z narodem francuskim dą 
żenią i cele. Sojuszników i przyja­
ciół równie ca i naród francuski.

niuszów umysłu ludzkiego, ojczyz­
na „Marsylianki“, bojowej pieśni 
wolności. I tego żyezą Francji 
wszyscy jej przyjaciele, którzy z 
podziwem siedzą bohaterskie zma­
gania narodu francuskiego, boha-
terską jego wpikę o 
i suwerenność.

nieyod^e^ło'ć î
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Są już tańsze, będzie ich więcej, 
b ę d ą  lepsze
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Co przyniesie realizacja wytycznych IX Plenum 
kosumenton) przetworów rybnych?

W trosce o szybszy wzrost stopy życiowej mas 
pracujących partia nasza wytyczyła poważne zada­
nia także i przetwórstwu rybnemu. W latach 1954 — 
1955 produkcja tego przemysłu ma wzrosnąć o 30 proc. 
przy równoczesnym podniesieniu się jakości i wzbo­
gaceniu asortymentu produktów. Uchwałą zaś Rady 
Ministrów obniżono już ceny na większość przetwo­
rów rybnych w granicach od 5 — 25 proc.

Zapoznajmy się jednak ze 
szczegółami planów Central­
nego Zarządu Przemysłu Ry­
bnego i Centralnego Zarządu 
Rybołówstwa Morskiego na 
najbliższą przyszłość.
Będą także sardynki...

CZPR wyprodukuje w sto­
sunku do 1933 r. o 25 proc. 
więcej konserw w 1954 r., a 
w 1955 r. — o 50 proc. Głów­
nie wzrośnie produkcja kon­
serw trwałych w słoikach 
szklanych. Produkcja mary­
nat wzrośnie w 1954 r. o 18 
proc., a w następnym roku 
c 29 proc., produkcja ryb 
wędzonych o 22 proc. i 39,5 
proc. Globalnie produkcja 
CZPR w latach 1954 — 55 po 
winna nawet przekroczyć wy 
tyczone w tezach 30 proc.
_ Wśród nowych asortymen­

tów znajdą się takie wyroby

jak: w puszkach — sardynki 
bałtyckie, szproty w oliwie 
i w sosie pomidorowym, 
łosoś w oleju; w słoi­
kach szklanych — dorsz 
ł karp w galarecie, drobnica 
w sosie jarzjmowym, leszcz 
w sosie własnym, zrazy ryb­
ne w różnych sosach; mary­
naty — kilki, śledź w so­
sie winnym, śledź, węgorz, 
lin, leszcz i ryby wędzone w 
galarecie, opiekany śledź w 
kawałkach; wędzone — na 
zimno śledź i wiele innych 
ryb.

Wzrost zaś jakości przetwo 
rów CZPR wyrazi się w pod 
niesieniu produkcji I gatun­
ku: konserw — w 1954 r. o 
33 proc., a w 1955 r. — o 67 
proc.; marynat i ryb wędzo­
nych — o 20 i 40 proc.

CZPR uruchomi w najbliż­
szym czasie konserwiarnię w

Aby projekty GS!t 
nie utonęły w gadulstwie...

Uchwały IX Plenum KC 
PZPR wskazują m. in. na ko 
nieczność wprowadzenia pro 
dukcji ubocznej w więk­
szych zakładach produkcyj­
nych. Prawie każdy z nich 
bowiem uzyskuje duże ilości 
odpadów materiałowych, któ 
re nie są wykorzystywane do 
obróbki, lecz wędrują pono­
wnie do przerobu jak np. od 
pady blach, odlewów itp. 
Tymczasem surowiec ten 
można wykorzystać do wy­
twarzania artykułów codzien 
nego użytku. Wprowadze­
nie produkcji ubocznej w 
zakłafach nie tylko dopo­
może w szybszym usu­
nięciu niedoborów na ryn­
ku, ale wpłynie na zwiększe­
nie dochodów przedsię­
biorstw i wzrost zarobków 
ich załóg.

Wydział Handlu WRN w 
Gdańsku zwoła? w ostatnich 
dniach ub. miesiąca naradę 
przedstawicieli zakładów pro 
dukcyjnych z terenu Wybrze 
ża. Celem jej było omówie­
nie możliwości wprowadzenia 
produkcji ubocznej i wyko­
rzystania ich zgodnie z po­
trzebami rynku. Nie jest jed 
nak przypadkiem, że na na- 
naradę tę, wydelegowany 
przez kierownictwo Gdań­
skiej Stoczni Remontowej 
technolog Krzemowski „nie 
zdąży!“ przybyć.

Gdańska Stocznia Remonto 
wa nie prowadzi produkcji 
seryjnej. Jako zakład usługo 
wy wykonuje prace napraw 
cze w zależności od doraź­
nych potrzeb floty. Niemniej, 
czy to z wymiany poszycia 
statku, pokładów, armatury 
lub urządzeń wewnętrznych 
gromadzi codziennie wiele 
odpadów cennych surow­
ców, które w wielu wypad­
kach są niewykorzystywane 
i wędrują ponownie do prze 
róbki. Tak np. jest do tej po 
ry z odpadami grubych płyt 
poszycia statku, których całe 
tony są kierowane ponownie 
do hut.

Że odpady te można dosko 
nale wykorzystać do produ­
kowania różnych przedmio­
tów, o tym nie trzeba prze­
konywać ani kierownictwa 
stoczni, ani organizacji par­
tyjnej. Wprowadzono bo­
wiem tu już produkcję nie­
zbędnych do remontu stat­
ku, a trudnych do kupienia 
— artykułów. I tak np. z 
blach cienkich od dłuższego 
czasu stoczniowcy wyrabiają 
uchwyty do kabli, wzmoc­
nienia litosylu, skrzynki zam 
kowe, haczyki do kabin itp 
Ale z produkcją dla „in­
nych“, nie tylko na potrzeby 
stoczni, jakoś towarzysze z 
GSR nie mogą ruszyć, a o- 
graniczają się do rozważań, 
że „moglibyśmy, to czy taim- 
to".

W Gdańskiej Stoczni Re­
montowej medytuje się do­
tąd, jakie części maszyn rol­
niczych można robić z blach 
grubych (zdecydowano się bo 
wiem na bardzo potrzebną i 
trudną produkcję części do 
maszyn rolniczych). Padają 
projekty wyrabiania klepisk 
do młocarń, okuć, kołnie­
rzy, podkładek, wylewania ło 
Żyśk białym metalem itp., 
ale nikt do tej pory nie po­
myślał, że przecież nie cho­
dzi o robienie tego, co moż- 

lecz tego, co jest potrzeb

Chodzi więc o nawiązanie 
kontaktu z Wydziałem Han­
dlu WRN, z Centralą Zaopa­
trzenia Rolnictwa, które wła 
śnie mogą nie tylko podsunąć 
rodzaj produkcji i skontakto 
wać stocznię z odbiorcą ce­
lem uzyskania konkretnych 
zamówień, ale i dostarczyć 
wzory lub dokumentację. 
Trzeba więc to uczynić za­
raz, już dzisiaj, nie odkładać 
do jutra, aby cała sprawa nie 
utonęła w gadulstwie. Trze­
ba, aby kierownictwo stocz­
ni jak najszybciej uzyskało 
zamówienia i dostarczyło do 
hal roboczych wzory części, 
które może produkować.

Nie wolno dopuścić, aby 
Gdańska Stocznia Remonto­
wa pozostawała w tyle, zwie 
kając z uruchomieniem pro­
dukcji ubocznej. Odpady 
blach zamiast do hut muszą 
trafić pod prasę, by nowe 
części zamienne do maszyn 
rolniczych jak najszybciej do 
tarły do wsi.

B. T.

Ustce, a w IV kw. 1954 r. — 
wielką wędzarnię we Włady­
sławowie. W dalszych latach 
zostaną ukończone nowe za­
kłady rybne w Giżycku i wę­
dzarnia w Tarnowskich Gó­
rach.

i... filety m rożone  
z dorsza

Przedsiębiorstwa CZRM 
zwiększą znacznie produkcję 
mrożonych filetów z dorsza, 
które dla wygody konsumen­
ta będą wyrabiane w porc­
jach różnej wielkości. Po­
nadto rozszerzą one sieć wę­
dzarni interwencyjnych (czyn 
nych w okresach szczytowe­
go nasilenia połowów dor­
szy i szprotów) wzdłuż całego 
wybrzeża. Produkty ich za­
spokoją całkowicie potrzeby 
rynku lokalnego i to nawet 
w okresie letniego napływu 
wczasowiczów nad morze.

W ciągu najbliższych 
dwóch lat zostaną ukończone 
inwestycje w nowych chłod­
niach i zamraialniach Wy­
brzeża, co znacznie zwiększy 
ich powierzchnie i przepu­
stowość oraz zapewni dosta­
wę świeżego surowca do orze 

twórni. Jednocześnie CZRM 
polepszy jakość ryb dostar­
czanych przez załogi jedno­
stek morskich, które będą 
coraz większe ilości dorszy 
patroszyć w morzu, zaraz po 
ich złowieniu.

Walka o zwiększenie ilości 
i rozszerzenie asortymentu 
oraz jakości przetworów ryb 
nych przebiegać będzie rów­
nolegle z zaostrzoną walką o 
obniżkę kosztów własnych 
połowów i przetwórstwa. Spo 
woduje to niewątpliwie dal­
szą obniżkę cen na przetwo­
ry z ryb.

Takie oto są plany realiza­
cji wytycznych IX Plenum 
PZPR w przetwórstwie ryb­
nym. Co jednak trzeba zro­
bić, aby ich wykonanie w 
pełni zabezpieczyć, aby przed 
II Zjazdem Partii była już 
widoczna poprawa?

• Słoiki n ie mogą 
stanourić problem u
Zacznijmy od stwierdzenia 

znanego faktu: moc produk­
cyjna państwowych zakła­
dów rybnych nie jest dotąd 
w pełni  ̂wykorzystana. To 
znaczy, że bez specjalnych 
inwestycji (wystarczy za­
cząć pracę na 2 zmiany) mo­
żemy produkować nawet 
dwukrotnie więcej przetwo­
rów z ryb. Mimo to, w obli­
czu nowych zadań, trzeba 
jednak dokonać pewnych in­
westycji,

Weźmy np. Zakłady Ryb­
ne nr 3 w Gdyni. Dostarcza­
ją one ponad 40 proc. krajo­
wej produkcji konserw. Ża- 
kłady te powstały ze zlepku 
kilku dawnych kapitalistycz-

■ R ■

nych przetwórni o charakte­
rze nawskroś chałupniczym. 
I dlatego jest tam bardzo 
ciasno i nie ma odpowied­
nich urządzeń socjalnych. Po 
nadto awarie starego kotła 
głównego coraz częściej od­
bijają się ujemnie na pro­
dukcji. Czas najwyższy, aby 
zamontować już nowy ko­
cioł i pomyśleć o przebudo­
wie tego zakładu. A w per­
spektywie należy też mieć 
na uwadze budowę w tym 
samym miejscu (ze względu 
na bliskie sąsiedztwo portu 
rybackiego) nowoczesnej prze 
twórni.

Nie mniej ważną sprawą 
jest zabezpieczenie wysokiej 
jakości surowca rybnego dla 
przetwórstwa. Nie będzie 
to _ jednak osiągalne bez 
zwiększenia przepustowości 
zamrażalni w portach rybac­
kich i powiększenia przestrze 
ni. chłodzonych. Krótko mó­
wiąc chodzi o szybsze zakoń­
czenie inwestycji w chłod­
niach Wybrzeża.

Wprowadzenie produkcji 
— i to z każdym rokiem dy­
namiczniej rosnącej — kon­
serw „w szkle“, wymaga za­
bezpieczenia dostawy odpo­
wiedniej ilości słoików, usz­
czelek gumowych, pokrywek 
blaszanych i kluczyków. Do­
tychczas sprawy zaopatrze­
nia zakładów rybnych w do­
stateczną ich ilość jeszcze do 
końca nie rozwiązano. A tak­
że jakość tych niezbędnych 
dla przetwórstwa wyrobów 
pozostawia wiele do życze­
nia.

Tezy IX Plenum kładą 
wielki nacisk na podniesie­
nie jakości artykułów spo­
żywczych. I dla przetwór­
stwa rybnego jest to jedno z 
podstawowych zadań. Nie­
dopuszczalne są w przyszłoś­
ci jakiekolwiek braki tak w 
samej produkcji przetworów, 
jak i w ich opakowaniu. Wal 
ka zaś o wysoką jakość wy 
maga zwiększenia czujności 
ze strony organizacji partyj­
nych, które przez systema­
tyczną pracę połityczno- 
uświadamiającą powinny za­
pobiegać w porę wszelkim 
przejawom br^koróbstwa.

Jest jeszcze jeden podsta­
wowy warunek pełnej reali­
zacji wytycznych IX Plenum 
dotyczących zwiększenia po­
łowów rjds i produkcji prze­
twórstwa _ rybnego. Chodzi 
mianowicie o pewne zmiany 
organizacyjne w całości „za­
gadnienia ryby“. Ale o tym 
napiszemy już w jednym z 
najbliższych numerów naszej 
gazety.

T. WIEUOCHOWSKI

Powszechna Spółdzielnia Spożywców uruchomiła w Kartuzach 
restaurację, urządzoną w regionalnym stylu kaszubskim. U- 
przejma i szybka obsługa oraz dobrze i smacznie i czy rządzo­
ne posiłki zyskały restauracji uznanie mieszkańców Kartuz, 

Na zdjęciu: w jednej z sal konsumcyjnych restauracji. 
______________________________ Fot. Staszkiewicz.

P6R Leźno przoduje

A może towarzysze 
z Komitetu Zakładowego dopomogg?...

Od 1945 r. na nabrzeżu Szwedzkim w porcie gdyń­
skim leżą dwa transportery. Wie o nich główny me­
chanik ob. Halbe. Wie, bo przecież codziennie przecho­
dzi obok nich kilkakrotnie. Pisaliśmy swego czasu o 
tych transporterach, ale dotychczas nie dało to 
skutku. Transportery, jak leżały tak leżą, i pozo­
stawione bez opieki z każdym dniem coraz bardziej 
niszczeją.

Ostatnio jednak przypominając po raz wtóry ob. 
Halbe o porzuconych transporterach, szydło wyszło 
z worka. Okazało się, że ob. Halbe nie może w poje­
dynkę „rozgryźć“ tego problemu. Oświadczył on mia­
nowicie „że od dłuższego czasu myśli, co zrobić z 
transporterami, ale dotychczas nic nie wymyślił i nie 
wie w dalszym ciągu, co z nimi zrobić“.

A może towarzysze z Komitetu Zakładowego 
PZPR pomyślą wspólnie z ob. Halbe nad rozwiąza­
niem tego problemu? Bo już najwyższy czas na po­
djęcie konkretnej decyzji.

H. ROGOCKI
korespondent

Porzucone masziny w ZPC
Od pełnego 1 racjonalnego wykorzystania maszyn 

i urządzeń zależy w dużym stopniu powodzenie w re­
alizacji zadań produkcyjnych. Nie docenia jednak spra 
wy pełnego wykorzystania maszyn kierownictwo ZPC 
„Bałtyk“ w Gdańsku - Wrzeszczu. A co gorsze, odpo­
wiedzialni za maszyny i urządzenia pracownicy działu 
technicznego nie zajmują się w ogóle tym zagadnie- 
niem.

Kilkanaście porzuconych maszyn takich jak wal- 
cówki, prasy itp. leży od roku bez jakiegokolwiek za­
bezpieczenia. Maszyny te przy niedużym wkładzie pra 
cy mogłyby być z powodzeniem wykorzystane w pro­
dukcji, bo przecież zakład odczuwa poważny ich brak. 
Pomimo kilkakrotnych interwencji ze strony kierow­
nika produkcji, ob. Orłowskiego, w dziale technicznym 
dotychczas nikt nie zainteresował się maszynami.

Trzeba jak najszybciej skończyć z beztroską pra­
cowników działu technicznego w ZPC o maszyny i 
inne urządzenia,

IRENA ZDRADA
korespondent

Załoga PGR Leźno długi 
czas nie znajdowała wspól­
nego języka z kierownic­
twem gospodarstwa, nie czu 
ła się współodpowiedzialna 
za los swego PGR. Sądząc po 
jej obojętnym stosunku do 
mienia społecznego, można 
było nawet przypuszczać, że 
nie . dostrzegała różnicy po

Największą bolączką były 
różne braki w mieszkaniach. 
Energicznie przystąpiono za­
tem do remontu pomiesz­
czeń; poprzestawiano piece, 
wstawiono i uszczelniono 
okna. podłogi, drzwi.

Tym, którzy narzekali, 
więcej z przyzwyczajenia niż 
z potrzeby, przemówili do ro

między dawną służbą u dzie z.umu najstarsi pracownicy,
dzica, a obecną pracą — w 
państwowym gospodarstwie. 
Składały się na to różne 
przyczyny, a m. in. to, że 
na czele PGR stał b. właści 
ciel .ziemski, który nie dbał 
o powierzony mu majątek i 
załogę.

Wprowadzić PGR Leźno 
na właściwą drogę nie było 
zadaniem łatwym. Organiza 
cja partyjna postawiła so­
bie jednak za cel wydźwig- 
nięcie gospodarstwa. Pomo­
cą była uchwała Biura Po­
litycznego KC PZPR w spra 
wie PGR. Wskazała ona jak 

• walczyć o umocnienie i pra 
widłowy rozwój gospodar­
stwa. Po każdym zebraniu

pamiętający przedwojenne, 
pańskie „dobrodziejstwa“. 
Leon Kański, Antoni Kuś, 
Bazyli Ludwiehowski, Jan 
Lemańczyk i inni za nic nie 
zgodziliby się zamienić dzi­
siejszego życia i pięknej 
przyszłości swych dzieci na 
tamte czasy, kiedy to, w 
tym samym leżnie nisko 
musieli się kłaniać dziedzi­
com. I dlatego dzisiaj pracu 
ją ile sił starczy po to, by 
tworzyć jeszcze lepsze ży­
cie.

Praca organizacji partyj­
nej i kierownictwa dała do­
bre wyniki. Wzmożenie pra­
cy politycznej wśród załogi, 
poprawienie jej warunków

partyjnym coraz jaśniejszy bytowych, stworzyło okolicz 
stawał się obraz wzorowego ności sprzyjające podniesie-
PGR, coraz lepiej towarzy­
sze rozumieli swoją rolę.

Nowy, awansowany 
botnika kierownik gospodar 
stwa tow. Alfons Spzęglew-
ski znalazł w organizacji 
partyjnej mocne oparcie.

W miarę jak pogłębiało 
się uświadomienie załogi, 
wzrastała wydajność jej pra

niu wydajności pracy, osią­
ganiu lepszych wyników pro 
dukcyjnych. Ludzie, świad»« 

Z I?- m> celu, dla jakiego pracują, 
coraz więcej wagi przywią­
zywali do sumiennego wyko 
nywania swych obowiązków. 
Dobra pielęgnacja upraw za 
pewniła obfity zbiór plonów. 
Zyto, posiane siewem krzy­
żowym, wydało 18,2 q z ha,----------------- . . u  J  — ~  ** - V" y • • J  ~

cy. Organizacja partyjna do owies do 25 q z ha, z ogro-
pilnowała bowiem, aby w 
każdej grupie roboczej znaj 
dowal się przynajmniej je­
den członek partii lub ZMP. 
Zorganizowano też koło Li­
gi Kobiet, jako że większość 
załogi PGR Leźno stanowią

du warzywnego zebrano po­
nad plan 12 ton ogórków, 4 
tony kapusty wczesnej, 5
ton ćwikły.

Żniwa zakończono 6 dn! 
przed terminem, bez pomo­
cy z zewnątrz. Do 10 sier-

kobiety. Drogą, prowadzącą pnia br. przeprowadzono 
do rozbudzenia w załodze pa omłoty zbóż kwallfikowa- 
triotycznego stosunku i en- nych i przed terminem od- 
tuzjazmu do pracy, okazały stawiono doborowe ziarno, 
się wycieczki, krajoznawcze, PGR Leźno przodował w 

Robotnicy rolni po poby- kalJipaml jesiennej w zespo- 
cie w Warszawie, Nowej Hu le Lezno- Nie żałowała tru­
cie, w Gdańsku czy Szczeci du zał°ga i dzielnie sekun- 
nie stawali się gorliwymi dow3li -iei w pracy członko- 
agitatorami socjalistycznego Wle rodzin’ Po raz pierwszy
budownictwa, przekonywali 
innych, że po to, by lepiej 
było wszystkim ludziom w 
mieście i na wsi, by szyb-

w tym roku rodziny współ­
uczestniczyły w walce o 
chleb. 38 członków rodzin, 
jak jeden mąż, dzień włUicouc 1 Jld WSI, Dy SZyD- ***'*♦'» w

ciej malała różnica pomiędzy dzierV P^ez dwa tygodnie, 
wsią i miastem w poziomie st»wiało si5 do pracy pema
kulturalnym, trzeba, by 
wkład rolnictwa w dzieło 
rozwoju narodowej gospodar 
ki, dorównywał wspaniałym 
osiągnięciom naszego prze­
mysłu.

Członkowie załogi i  ich 
rodziny nierzadko jeżdżą 
zbiorowo do Gdańska na 
cperę, czy sztukę teatralna.

gająe przy żniwach i tyleż 
dni przy pieleniu buraków i 
warzyw. Przełomowym moż 
na nazwać ten rok, w któ­
rym wszystkie ręce PGR- 
owskich robotników zgodnie 
pracowały dla wspólnej spra 
wy.

Przykład PGR Leźno co­
raz szerzej promieniuje na 
okoliczne gospodarstwa indyv - " ■ , unouczne gospodarstwa indy

Kierownictwo PGR udostęp widualne. Trzeba tylko, aby 
nia im środki przejazdu, towarzysze z Leźna głębiej 
Miejscowe imprezy nato- zastanowili się nad tym, w
w1o«li°ib3T r  ą s"tyw odno" jakl sP<>sób jeszcze ściślej 

+ Wletll7 ;  Organiza- powiązać się z okolicznymi
r ik o m ^ rR  “ł?twi.ła robot- chłopami i jak przez zacieś- nikom PGR nabycie apara- nianie współpracy i szersza
Ł i k ó w ° 'T ! 1’ względn.ie doświadczeń przy!? „ Zatroszczono się czynić się do podniesienia
również o potrzeby bytowe towarowośei ichzałogi. gospo-

darstw. W. REJNSON

\ V Plenum KC naszej partii z
J całą mocą podkreśliło, że 

dalsze umocnienie sojuszu robot­
niczo-chłopskiego i jego ekono­
micznej podstawy — spójni mię­
dzy miastem a wsią — posiada 
decydująco znaczenie dla zwycię 
stwa w bitwie o realizację wiel­
kiego programu przyspieszenia brówolności, jak również odstę 
wzrostu stopy życiowej najszer- powania pod naporem kułackiej 
szych mas. Sojusz robotniczo- agitacji, od polityki stopniowego 
chłopski jest bowiem oporą na- rozwijania spółdzielni produkcyj­
n i .  władzy ludowej, wszystkich nyeh. 
naszych sukcesów i zwycięstw.

Ipa. leninowska idea sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego, nieustra­
szenie realizowana w latach sa­
nacyjnego terroru przez KPP w 
■wielkich bitwach chłopskich o

0 prawidłową realizację polityki partii 
w sojuszu robotniczo-chłopskim

B y ł y  b ł ę d y  I w y p a c z e n i a

gospodarki chłopskiej na tory 
gospodarki socjalistycznej“.

C h ł o p  p r a c u j ą c y  
t o  t a k i e  p r o d u c e n t

pogłębia więc nasze trudności, w celu osiągnięcia najściślejszego 
zaostrza dysproporcję pomiędzy sojuszu ze średniakiem ani też 
rozwojem rolnictwa a przemysłu, ustawać w walce z kułakiem 
osłabia sojusz robotniczo-chłop- Musimy prowadzić zdecydowaną 
ski, ułatwia robotę elementom walkę na dwóch frontach: z jed- 
k u hu: kim. nej strony przeciw prawicowo -

Cóż bowiem innego oznacza za- oportunistycznej ugodowości w 
niedbywanie z naszej strony po- stosunku do kułaka, przeciw tole

Jak to wyglądało w praktyce
Nie wszystkie jednak organiza- nych^w Łle n a ^ y S I L e n ^ r b  niedbywa" ie, z naszej strony po- stosunku do kułaka; przeciw tole 

cje partyjne i nie zawsze kon- instencii nartv!nvch Z !  mocy P7 duk<:y?n7  dla małorol- rowan.u jego prób podważania 
sekwentnie realizowały w pracy ! ! ?  neg0 ch!opa’ 7 k nie Postawienie spójni, sabotowania obowiązko-

................—-  ^ . ^ « 1  w na wsi politykę partii. Nie brak robotniczo^ chłopski jednostron- ??P
ziemię, cementowana przez PPR było w praktyce błędów i odchy- nie widząc w chłoDie i e d ^ e  ? ° kułaka? CoZ SJł. w?*>ec *¡poldzielrzoscf produk-
w latach zbrojnej walki z hitle- leń od linii partii, które szkodzi- dostawce sprledawce 'wytworów .może oznaczać przeciw- cyjnej; z drugiej strony -  przc-
rowskim najeźdźca o nienorile- ty sojuszowi robotniczo - chłoń- ac" awc<?’ sprzeaawcę .wytworów stawienie spółdzielczości produk- ciw sekciarstwu, lewackiemu nic- , - --- --
glość narodu i zniesienie niewoli skiemu i hamowały rozmach na- n7m przetew Systki^prod^en™  7 spodarc® m?łoroin,ych. 1 dn,lcnianiu i. zaprzeczaniu możli-
społecznej, stała sie nods+awa szego budownictwa socialistvcz- t P wszyslKlm producen- średniorolnych chłopow, jak me wosci rozwoju indywidualnej go- . g " .a, 3 Partymych, u- 
m<irv ,■ rnzWH,, r , . j nepn. w  nw;m„ ta’ wspólnie z .  Wasą_ robotniczą sekciarskie odizolowanie się i za- spodarki chłopskiej, łamaniu 1«. ś n ie n ia  każdego członka partii

wzorem dla gromady.
jpołecznej, stała się podstawą szeg° budownictwa socjalistycz- ta wsnólnie z klasa rnhctnic^ -----  ».u uamej go-
mocy i rozkwitu Polski Ludowej, nego. W obliczu nowych zadań “ ¿ O K aS w M ad w b u d o w en o  sekciarskie odizolowanie się i za- spodark, chłopskiej, łamaniu lu- 
Idea sojuszu robotniczo-chłopskie- jest rzeczą szczególnie ważną zda- mi przestanie pracy z biedotą i ze ą«wejI praworządności, budowaniu

skuteczną pomoc produkcyjną 
chłopom małorolnym i średniorol­
nym, ochroni ich przed kułackim 
wyzyskiem, uwolni ich od konie­
czności korzystania z kułackiej 
„pomocy“.

W z m o c n i ć  o r g a n i z a c j e  
p a r t y j n e

Wzmocnić kierowniczą rolę 
partii w życiu wsi — oto jakie 
jest zadanie. A to wymaga roz­
budowy naszych organizacji par­
tyjnych na wsi, przełamania 
istniejącego stanu rzeczy, gdyż 43 
proc. gromad w kraju, to tzw. 
„białe plamy“ — gromady bez or­
ganizacji partyjnych,—gdyż udział 
biedoty w organizacjach partyj­
nych jest zbyt niski. Wymaga to 
znacznego uaktywnienia wszyst­
kich

*.*— ““"i ' -11 wnoszącego w
Idea sojuszu robotniczo-chłopskie- K_st rzeczą szczególnie ważną zda- weg0 ustroju. Następstwem tej 
go, którą po wyzwoleniu Polski nie sobie sprawy z tego, jakie by- jednostronnej, sprzecznej z leni- 
z całą konsekwencją wcielała i ty wypaczenia, na czym one pole- nizmem orientacji było to, że nie- 
wciela w życie nasza partia, przy- Rał.V oraz zdecydowane przezwy- które instancje partyjne w tere- 
niosła ogromne zdobycze robot- ciężenie ich tam, gdzie mają one nie nie interesowały się w dosta- 
rodorni * cb*opom całemu na- jeszcze miejsce. tecznej mierze warunkami pro-
r° °W ' Jakie więc były najistotniejsze dukcji w indywidualnych gospo-

Rozgromienie gomułkowszczyz- wypaczenia? ^ ' ■ i .  »*>><««'«»* -----

średniakiem — z chłopami pra- spółdzielczości produkcyjnej przy 
cującymi, którzy nie wkroczyli pomocy metod administracyjnych,

£

ny, która głosiła teorię pokojo­
wego wrastania kułaków i innych 
wyzyskiwaczy w socjalizm, po­
zwoliło partii szeroko rozwinąć 
politykę oparcia się o biedotę 
wiejską, umocnienia sojuszu ze 
średniakiem i przeciwstawienia 

się kapitalistycznemu wyzyskowi 
i politycznej dywersji wrogich e- 
lementów na wsi. Prowadząc po­
litykę ograniczania kułaka, par­
tia występowała zarówno prze­
ciwko tym, którzy uginali się 
przed nim grzęznąc w oportuniz­
mie, jak i przeciwko tym, którzy 
w nieodpowiedzialny, awanturni­
czy sposób usiłowali już na obec­
nym etapie, wbrew polityce par­
tii, likwidować gospodarkę ku­
łacką, przynosząc szkodę naszej 
gospodarce. Ostro piętnowała par­
tia awanturnicze próby organizo­
wania spółdzielczości produkcyj­
nej z pogwałceniem, zasadjr do-

„Głównym obciążeniem części 
naszego aktywu w realizacji so

darstwach chłopskich, nie okazy­
wały troski i pomocy chłopom 
pracującym w przezwyciężeniu 
trudności związanych z rozwija-chłopskiego truanosci z w ia n y  en * rozwija- tyce realizacji sojuszu robotniczo- 

z Bierut na n em ich gospodarki 1 wydoby- chłopskiego tu i ówdzie pogłęhia-

jeszcze na drogę spółdzielczości 
(a którzy z całą pewnością przy 
dobrej naszej pracy wejdą na tę 
drogę) — jak nie otworzenie po­
la dla działalności kułaka, usiłu­
jącego organizować całą wieś 
przeciwko spółdzielni.

Te szkodliwe zjawiska w prak­
tyce realizacji sojuszu robotniczo-

i wreszcie przeciwko zastępowa­
niu polityki ograniczania kułaka, 
polityką jego likwidacji.

Pamiętać musimy, że wielki 
program dźwignięcia rolnictwa, 
opracowany przez IX Plenum KC 
PZPR, może tu i ówdzie — 
przez niezrozumienie linii partii 
-* wytworzyć niebezpieczeństwo

Na wsi toczy się ostra walka 
klasowa. W tej walce — wykaza­
ła to w szczególności kampania 
skupu —• wyrósł szeroki bezpar­
tyjny aktyw chłopski, aktyw, któ­
ry odznacza się dużym wyrobie­
niem obywatelskim i politycznym, 
dużą ofiarnością. Aktyw'" ten po­
winien stać się źródłem dalszego 
rozwoju i rozbudowy naszych or­
ganizacji partyjnych na wsi. O- 
gromną rolę mają tu do spełnie-

zwyciężone, nie wyrugowane do 
końca resztki wpływów Iuksem- 
burgizmu, socjałdemokratyzmu 
w stosunku do chłopstwa. Tu 
i ówdzie wychodzi na jaw nle-

wypaczeń polityki partii. Chodzi 
więc o to, by organizacje partyj­
ne rozumiały, że hasło partii pod. 
niesienia gospodarki rolnej nie

jnszu robotniczo
— mówił towarzysz Bierut na  ̂ wyuuuy- chłopskiego tu i ówdzie pogłębia- prawicowo - ODortunistw^nwh tyuum<ł IU1>; mają lu ao spełnie-
IX Plenum KC -  są nieprzc- wa” lef . , z nleJ wszelklch rezerw n? byty przez głoszenie antyle- wvDaczeń nolitvkTilrt.it W  nia miejskie, robotnicze organiza-

prociukcji. ninowskiej, antypartyjnej teoryj-
To jednostronne ujęcie sojuszu ki: „Im gorzej, tym lepiej“. We- 

robotniczo - chłopskiego prowa- dług tej szkodliwej teoryjki, im romei me
dziło nierzadko do odrywania gorzej powodzić się będzie chło- jGSt hasłem „produkcji dla pro-

> uwułib wycnoazi na jaw nie- sprawy rozwoju spółdzielczości pu, tym szybciej wstąpi on na dukcji“. Musi być ono reałizowa- ‘ ty* W ty  VT ""*• ty
dostateczne widzenie i zrozu- produkcyjnej od walki o wzrost drogę spółdzielczości. Ta teoryjka ne na gruncie jeszcze mornipi«Tc- powazny wkład kiesy robotniczej
mienie tkwiących w chłopstwie wydajności w gospodarce indywi- służyła faktycznie jedynie kułac- g0 oparcia się o biedote i jeszcze sprawę umocnienia sojuszu ro­
sił rewolucyjnych ł zbieżności dualnej, a nawet do przeciwsta- kim próbom poderwania sojuszu silniejszego zespolenia się z ma- 7 . . Pzo * c'”°Pskiego i umocni
interesów chłopskich i robotni- wienia budownictwa spółdzielni między chłopem pracującym i ro- sami średniego chłopstwa i musi
czych w sprawach podstawo- produkcyjnych rozwojowi gospo- botnikiem. * ’ •
wych, w sprawie umocnienia darkl małorolnych 1 średniorol-

W a l c z m y
n a  d w ó c h  f r o n t a c h

------- ' -’ ----
cje partyjne. Mogą one i powin­
ny w znacznym stopniu pomóc w 
rozbudowie gromadzkich organi­
zacji partyjnych i w ożywieniu 
pracy partyjnej na wsi. Będzie to 
poważny wkład klasy robotniczej

władzy ludowej, w sprawie dał- nych chłopów, 
szego rugowania wyzysku ku- Szkodliwość takiego postępowa- 
łackiego i zależności od kułaka, nia staje się szczególnie jasna, 
w sprawie dalszego wzrostu do- gdy uprzytomnimy sobie, że okc- 
brobytu i kultury chłopów pra- ło 80 proc. całej produkcji rolnej 
cujących poprzez wzrost leli w kraju dostarczają gospodat- 
produkcji rolniczej, w sprawie stwa indywidualne. Zaniedbywa-

słuiyć polityce ograniczania ku 
laka, polityce socjalistycznego 
przeobrażenia wsi.

Jest przy tym rzeczą szczegól­
nie ważną, by ograniczanie ku- 

Realizacja wytycznych Plenum łaka dokonywało się nie tylko 
wymaga od nas, byśmy ani na przez obowiązkowe dostawy i po-
chwilę nie zapominali, że nie datek gruntowy, w których obo- 
wolno zaniedbywać pracy wśród wiązuje progresja, lecz równieżr ,— „  , „—ty« 7  - » » u c u u y w d -  w o in o  zameuoywac pracy wsroa wiązuje progresja, lecz również

praes ta wiem» drobnotowarowej nl# dróteoej gospodarki chłopskiej biedoty, ani szczędzić wysiłków przez politykę partu, która niosąc

jej kierowniczą rolę w tym soju­
szu.

Wzmocnienie ideologiczne i or­
ganizacyjne naszych organizacji 
partyjnych na wsi poswoli lepiej 
walczyć z wszelkimi wypaczenia­
mi polityki partii, jeszcze bar- 
d*łej rozwinąć aktywność mas 1 
umacniać z każdym dniem nie­
wzruszoną siłę naszego państwa 
— sojusz -obn<niczo-chłopski.

J. JANOWSKI
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B y ł a m  k e l n e r k ą

Śmietany w ogóle nie było
D laczego  o b ia d y  w  re s ta u r a c ja c h  są n ie ra z  n ie sm ac z n e , 

sp isy  p o tra w  ta k  je d n o s ta jn e ?  D laczego  p o rc je  są  ta k  m in i­
m a ln e , żc. by  n a je ś ć  s ie  do s y ta ,  d o ro s ły  c z ło w iek  m u s i 
z je ść  d w a , a  n ie ra z  n a w e t  i t r z y  o b iad y ?

C hcąc u z y sk a ć  o d p o w ie d ź  n a  te  p y ta n ia  k o n s u m e n tó w , r e ­
d a ,re ja  d e le g o w a ła  sw ą  p ra c o w n ic ę  do p ra c y  w  g d y ń s k ic h  
lo k a la c h  w  c h a r a k te r z e  k e ln e r k i .  U c zy n iliśm y  to  b ez  w ied zy  
d y re k c j i  g d y ń s k ic h  z ak ład ó w , z ac h o w u ją c  .,in c o g n ito “  d e le ­
g o w a n e j p ra c o w n icy , b y  m o g ia  o n a  trez ż a d n y c h  p rze sz k ó d  
z a jrz eć  do ro n d li  w  k u c h n i,  p r z y j r z e ć  się  b e zp o ś re d n io  ob ­
s łu d ze  k o n s u m e n tó w  itp .

D ziś d ru k u je m y  p ie rw sze  s p o s tr z e ż e n ia  n a sz e j w sp ó łp ra ­
co w n icy  z p ra c y  w lo k a la c h  „ P o p u la r n a “  w  C h y lo n i
i „ K o tw ic a “ w  ś ró d m ie śc iu .

Dobry obiad może zrobić 
oczywiście tylko dobry ku­
charz. W kuchniach „Popu­
larnej'1 i „Kotwicy“1 pracują 
doświadczeni, mający po kil­
kadziesiąt lat praktyki ku-

wiednich warunkach, W każ- 
dym zakładzie są lodówki — 
lodówki są również w „Kot­
wicy“. Cóż z tego jednak, 
kiedy często są one nieczyn­
ne. Wskutek tego mięso i in-

charze — ob. ob. Rospendow ne towary, przechowywane
ski, Hibnerowa i Liczkow
ska. Potrafią oni przygoto­
wać niektóre potrawy, takie 
jak pieczoną gęś, zrazy, sa­
łatki i zimne dania tak, że 
Jpalce lizać". Ale tylko nie­
które, droższe. Za mało na­
tomiast poświęcają uwagi po 
pularnym, tanim daniom, któ 
re mają najwięcej nabyw­
ców.

I rację miała stała klient­
ka „Kotwicy“, ob. Janina 
Swcrowska, że „żur polski“ 
w dniu 4 bm. był po prostu 
me do jedzenia. Szefowa 
kuchni na moje — kelnerki 
Ijytanie — dlaczego żur jest 
tak niesmaczny, odpowiedzią 
ła: „Przecież w nim nic nie 
ma“. W karcie jednak wyraź 
me było zaznaczone „żur 
polski ze śmietaną“.

Śmietany, niestety, w ogó­
le nie było. Oczywiście, bez 
tego dodatku nie był to żur, 
ale Dolewka nie do jedzenia.

W tym samym dniu poda­
no gościom w „Kotwicy“ nie­
świeże podróbki. Mięso było 
przechowywane w nieodDO-

Z Drzazgi

E leskie ciemności
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P r y  sio  w io u e  e g ip sk ie  c ie ­
m n o śc i p a n u ją  po n a s ta n iu  
m ro k u  p o d  tu n e le m  n a  d ro ­
dze d la  p ie sz y c h  z u l. S ta lin a  
do  u l. W in ieck ieg o  w  Sopo­
cie.

C zas n a jw y ż s z y , a b y  P r e ­
zy d iu m  M RN  w S o p o c ie  o- 
św ie tl ilo  tę  d ro g ę , w y s ta r ­
czy ty lk o  z a in s ta lo w a ć  ża ­
ró w k i w  z n a jd u ją c y c h  s ię  tu  
la m p a c h  u lic z n y ch .

D R Z A Z G A .

w lodówce, szybko tracą swą 
świeżość. W tych warunkach 
o przyrządzeniu z nich sma­
cznych potraw nie może być 
mowy

RECEPTURY TYUKO 
NA POKAZ

Drugą ważną przyczyną 
złego smaku potraw jest nie 
przestrzeganie receptur. Bo 
czy można mówić o ich prze 
strzeganiu, jeżeli szefowa 
kuchni w „Kotwicy“ lub 
„blokierka“ dopiero w chwi­
li przybycia kontrolera PIH 
zagląda do receptury i stara 
się wydawać odpowiednie 
dania?

Zbyt małe porcje — to 
również skutek nieprzestrze 
gania receptur. Kotlety i 
zrazy wydawane w „Kotwi­
cy“ w dniu 4 bm. były 
mniejsze o 2 — 3 dkg, niż 
przewiduje receptura. Więk­
szość porcji jarzyn 1 ziem­
niaków nawet nie pozosta­
wiała złudzeń, że jest zgod­
na z recepturą. Np. receptu­
ra przewiduje, że porcje ka 
pusty, wydawane do dań

larnej“ i „Kotwicy“ stwier­
dziłam, że nikt tu nie myśli 
o zwiększeniu ilości potraw, 
o urozmaiceniu jadłospisu. 
Widoczne to jest szczególnie 
w dni bezmięsne. Np. w u- 
biegły czwartek w „Kotwi­
cy“ było 8 dań półmięsnych. 
Z tego bardziej atrakcyjne, 
jak kapusta faszerowana, bi 
gos, golonka i krokiety har­
dzi szybko „wyszły“ Poza 
tym było 8, dań jarskich, ale 
tylko jajka j makaron w róż 
nych postaciach — dania, 
które nie cieszą się popytem 
konsumentów. Sytuację „ra­
tował“ drób. Gdy skończyły 
się te potrawy i klienci za­
częli narzekać, że nie ma co 
jeść, „blokierka“ Płotkowska 
szepnęła: „Można dawać pie 
czeń wieprzową j 'żeberka*. 
„Ale trzeba wiedzieć komu, 
bo dziś czwartek. Może być 
ktoś z PIH", — uświadomi­
ła mnie koleżanka po fachu, 
Dziecielska. Ja jednak nie 
czułam się tym związana i 
podsuwałam żeberka wszyst 
kim konsumentom.

Czy „Kotwica“ nie mogła 
w tym dniu przygotować od 
powieaniej ilości dań bez­
mięsnych: smacznych, ta­
nich, pożywnych? Mogła, po 
dobnie iak było w „Ratuszo 
wej“, która przygotowała w 
tym dniu 19 dań jarskich. 
Były to jednak dania praco 
chłonne i tanie. A w „Kotwi 
cy“ nie lubią zbytnio się 
przemęczać.

Mamy więc odpowiedź na 
wszystkie trzy postawione 
na wstępie pytania konsu­
mentów. Wypływające z 
nich wnioski omówimy osob 
no w artykułach na temat 
dalszych spostrzeżeń z mo-

Z I E L O N A  B R A M A

Narada aktywu WKFN
Dziś o godz. 16, w siedzibie 

Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego w Gdań 
sku, przy ul. 3 Maja nr 9, 
odbędzie się narada aktywu 
WKFN.

Tematem obrad będą zada­
nia stojące przed aktywem 
Frontu Narodowego w świe­
tle tez przedzjazdowych 
PZPR. Wszyscy zaproszeni 
aktywiści — proszeni są o 
punktualne przybycie.

KRONIKA DNI \
Narada robocza w Prez. MRN 

w Gdańsku
W ydział P rz e m y s łu  P re z y d iu m  

M RN  w G d a ń sk u  z w o łu je  n a  10 
, b m . n a ra d ę  p o św ięco n ą  sp ra w ie  
■ d o s to so w an ia  p la n ó w  p ro d u k c ji

*-— ------ - . , , ¡p rz e m y s łu  te re n o w e g o  d o  po ­
p o d  s t a w o w y c h .  p o w i n n y  w a  P r a c ^  w  C h a r a k t e r z e  k e l  trz e b  ry n k u . W n a ra d z ie  w ezm ą
ż y ć  12 do 18 dkg, a  c i e m n i a  n e r k i “ _  . . ,  , ...............................................W. Wojciechowskaków 28 dkg. Ale szefowa 
kuchni „Kotwicy“ 'wydziela­
ła porcje według własnego 
widzimisię, według tego.., 
która jest godzina i ile jesz­
cze w garnku pozostało. \  
„blokierka“, ob. Płotkowska, 
kiedy w dniu 3 bm. poprosi 
łam o więcej ziemniaków 
dla jednego z konsumentów 
odpowiedziała: „Kto je bę­
dzie obierał i przygotowy­
wał“. Dlatego właśnie, że nie 
obrano i przygotowano odpo 
wiedniej ilości jarzyn i ziem 
niaków, w ub. piątek od 
godz. 16 do ziemniaków do­
dawano makaron.

Pisząc o sprawie wielkości 
Dorcii, chciałabym podkreś­
lić, że zupełnie inna miarę 
s+osuje oersonel, jeśli cho­
dzi o obiady dla siebie. Kon 
sumenci chcieliby otrzymy­
wać takie porcje, ialde no. 
zjada kierownik „Kotwicy“, 
ob. Wilkosz.

KOMU MOŻNA DAWAĆ
PIECZEŃ WIEPRZOWĄ

_ Ostatnie pytanie na dzi­
siaj, na które zamierzam 
odpowiedzieć, dotyczy. spra­
wy asortymentu dań. Pracu 
jąc jako kelnerka w „Popu-

T E A T R Y
T e a tr  W ielk i w  G d a ń sk u  —

n ie c zy n n y .
T e a t r  D ra m a ty c zn y  w G d y n i —

„ C u d z o z ie m cz y z n a ” . godz. 19 
T e a tr  K a m e ra ln y  w S opocie  —

,,Z w ad y  m iło s n e “ , godz. 19 
P a ń s tw . T e a t r  L a lek  w  G d a ń sk u

„ A r ir a n g “ , godz  14

K I N A

R A D I O
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U) NI Przeciwgruźlicze“, to o- 

kres, w którym corocznie 
koła Polskiego Czerwonego Krzyża 
przeprowadzają wzmożoną akcję 
uświadamiania obywateli i uzbra­
jania ich przeciw podstępnemu i 
groźnemu wrogowi ludzkości — 
gruźlicy.

Gruźlica, w jej obecnym zasięgu, 
to smutne dziedzictwo lat kapitali­
stycznego wyzysku, bezrobocia i nę 
dzy, pogłębiona przez lata wojny 
i okupacji hitlerowskiej.

Warunki, w jakich prowadzimy 
dziś w Polsce Ludowej akcję zapo­
biegania gruźlicy i walki z nią róż­
nią się zasadniczo od warunków, 
w jakich prowadzona była ona w 
przedwojennej Polsce burżuazyj- 
nej.

Zlikwidowanie wyzysku i bezro­
bocia, które spychały przed wojną 
klasę robotniczą na dno nędzy, sta 
ła, stopniowa poprawa warunków 
bytowych, a w ślad za tym i wa­
runków higienicznych rzesz robot­
niczych i pracującego chłopstwa, 
szeroko rozwinięta akcja wczasów, 
upowszechnienie wychowania fi­
zycznego i sportu, troska naszego 
ludowego państwa o higieniczne 
warunki pracy oraz rozwijające się 
bujnie budownictwo wygodnych 
mieszkań robotniczych — oto wa­
runki sprzyjające prowadzeniu pla 
nowej i skutecznej akcji zapobie­
gania gruźlicy.

W przedwojennej Polsce kapita­
listycznej, w Polsce bezrobocia i nę 
dzy, wszelkie wysiłki zmierzające 
do opanowania klęski gruźlicy by­
ły z góry skazane na niepowodze­
nie.

Inicjatorem założenia Warszaw­
skiego Towarzystwa Przeciwgruź­
liczego był zasłużony nasz lekarz i 
•wybitny specjalista w dziedzinie 
leczenia gruźlicy, dr Alfred Soko­
łowski. On to w r. 1903 rzucił 
pierwszy myśl rozpoczęcia społecz­
nej walki z gruźlicą na naszym te­
renie i ujął ją w formy organiza­
cyjne.

Piękna inicjatywa szlachetnej

Przy ul. Lęborskiej w Oli­
wie wyrosły ostatnio dwa no 
we budynki, przeznaczone na 
hotel robotniczy dla pracow­
ników PPRK nr 12. Uroczy­
ste otwarcie hotelu w pierw 
szym gmachu — drugi będzie 
gotowy na 15 grudnia — od­
było się 4 bm.

Robotnicy przedsiębior­
stwa, przeniesieni tu z pro­
wizorycznych hoteli na Gra- 
bówku w Gdyni i przy ul. 
Klinicznej we Wrzeszczu, o- 
trzymali do dyspozycji 18 po 
koi — łącznie na 72 osoby, z 
kompletnym urządzeniem. 
Hotel został zradiofonizowa- 
ny. Do dyspozycji mieszkań­
ców oddano stołówkę, czytel 
nie z biblioteką, świetlicę 
łaźnie.
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G D A Ń S K : „ L e n in g ra d “  — „ T a j­
ne  a k ta  f-m y  S o lw e y “ , godz. 
16, 18 i 20 „ B a jk a “ w e
W rzeszczu  — „ P rz e ło m “ , II 
se r ia , godz. 16, 18 i 20. „Z M P - 
o w iec“  w e W rzeszczu  — 
„ T a k só w k a  N r 3886“ , godz. 
16, 18 i 20 „1 M a ja “  w N o­
w y m  P o rc ie  „ P o m y s ło w y  
s p rz e d a w c a “ , gódz. 17 i  19. 
„ D e lf in “  w  O liw ie  — „N oc 
m a jo w a “ , godz 16. 18 i 20 

G D Y N IA : „ A tla n t ic “  —- „ O s ta t­
n ia  b itw a “ , g odz  15 30. 17.30 
1 19.30. „ G o p la n a “  — „D ziew  
c zy n a  ze S ło w a c ji“ , godz. 16, 
18 i 20 „ W a rs z aw a “  — „ Ł u ­
b ó w  J a r o w a ja “ , I  s e r ia ,  go ­
d z in a  16, 18 i 20. „ F a la “  n a  
G ra b ó w k u  — „ W ę g ie rs k ie  m e 
lo d ie “ , godz 18 i 20. „ P r o ­
m ie ń “  w  C h y lo n i — „M ilczą 
ca  b a ry k a d a “ , godz. 17 i 19.
„ N e p tu n “  w  O rło w ie  — „DS-70 
n ie  d z ia ła “ g odz  17 1 19 

SO P O T : „  B a ł ty k “  — „ A re n a  
ś m ia ły c h “ , godz. 15.30 17.30
i 19.30. „ P o lo n ia “  — ..M łode 
s e r c a “ , godz. 16, 18 i 20

u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le  z a rząd ó w  
sp ó łd z ie ln i, o d p o w ie d z ia ln i p ra c o  
w m c y  z b y tu  j z a o p a trz e n ia , k ie  
ró w n ic y  k o n tro l i  te c h n ic z n e j o 
ra z  p rz o d o w n ic y  p ra c y  z róż  
n y c h  zak ład ó w .

Wystawa przeciwgruźlicza
M ie jsk i O d d z ia ł P C K  w  G d ań  

sk u  z o rg a n iz o w a ł z o k a z j i „D n!i 
P r z e c iw g ru ź lic z y c h “ w y s ta w ę  w  
św ie tl ic y  n a  d w o rc u  g łó w n y m . 
O b ra z u je  o n a  o s ią g n ię c ia  s łu żb y  
z d ro w ia  w o j. g d a ń sk ie g o  w  w a l 
ce  z tą  g ro ź n ą  c h o ro b ą . W y sta ­
w ę  z w ied zać  m o żn a  k ażd eg o  
d n ia  od godz. 8 do  20.

Ważniejsze audycje
na  ś ro d ę , 9 bm .

13.00 — „W ieś  ta ń c z y  1 śp ie ­
w a “ . 13.40 — U tw o ry  na  a ltó w ­
kę. 14.10 — D la k la s  I I I—IV — 
a u d y c ja .  15 10 — A u d y c ja  l i te ­
ra c k a . 15.30 -  Dla dzieci a u d y c ja  
a k tu a ln a . 17.35 — R e p o r ta ż  z Z a ­
k ład ó w  M ec h an iczn y ch  im . K. 
Ś w ie rc z ew sk ie g o  w E lb ląg u . 18.50 
— K siążk i, k tó re  n a  w a s  c ze k a ­
ją . 19.30 — M u zy k a  i a k tu a ln o ś ­
ci. 20.00 — A u d y c ji, l i te ra c k a  
20.20 — P o p u la rn e  p ie śn i r a ­
d z ie ck ie  i p o lsk ie . 21.50 — „Z 
ży c ia  Z S R R ". 23.08 — Z c y k lu :

W spółcześn i k o m p o z y to rz y  p o l­
s c y “

P ro g ra m  lo k a ln y . A ud. d la
m ło d z ieży  szk o ln e j 17 45 — „Z  
p io sen k ą  po ś w ie c ie “ . 1810 — 
M u zy k a  ro z ry w k o w a  w  -vyk. 
s e k s te tu  K sa w e re g o  B u ja lsk ieg o .

P o lsk ie  R ad io  z a s trz e g a  so b ie  
ew  zm ia n ę  p ro g ra m u .

O d b u d o w a  z a b y tk o w e j B ra ­
m y  Z ie lo n e j,  z n a jd u ją c e j  się 
u w y lo tu  u l. D ług i T a rg  i s ta  
n o w ią c e j z a k o ń c z e n ie  tzw  
D rog i K ró le w sk ie j, p o s tę p u ­
je  szy b k o  n ap rz ó d .

B u d o w n icz y m i te g o  ty p o ­
w ego  z a b y tk u  g d a ń sk ie g o  
R en e san su  b y li J a n  K ra m e r  
z D re z n a  i R e g n ie r  z A m s te r ­
d a m u . O d k o ń c a  X V I w iek u  
Z ie lo n a  B ra m a  w ra z  z p rz y ­
leg ły m i 4 k a m ie n ic a m i, s ta ­
n o w iła  k w a te rę  k ró le w sk ą , 
J e d y n y m  je d n a k  je j  gościem  
k ró le w s k im  b y ła  żo n a  W ła­
d y s ław a  IV  M aria  L udw ifca 
w ro k u  3646. P rze d  o s ta tn ią  
w o jn ą  m ie śc iło  się  tu  m u ­
zeu m  p re h is to r i i  i p rz y ro d n i­
cze.

B ra m a , p o  sp a le n iu  p rze*  
u c ie k a ją c y c h  pod  napo ren*  
A rm ii R a d z ie c k ie j h i t le ro w ­
ców , z o s ta ła  o b ecn ie  p ie c zo ­
ło w ic ie  z re k o n s tru o w a n a  w e ­
d łu g  p ie rw o tn y c h  w zo ró w . O 
w ie rn e j re k o n s t ru k c j i  ś w ia d ­
czy  f a k t ,  że p rz y  b u d o w ie  za 
s to so w an o  ceg łę  o s p e c ja l­
n y c h  ro z m ia ra c h , ta k ą ,  z j a ­
k ie j  o b ie k t te n  b y ł o n g iś  w y ­
b u d o w a n y . N ad  z w o rn ik a m i 
z n a jd u ją  s ię  od c z te re c h  s t u ­
le c i p o lsk ie  i p o m o rs k ie  o r ły  
o ra z  lw y  g d a ń sk ie .

Z ie lo n a  B ra m a  je s t  o b ecn ie  
s ied z ib ą  p ra c o w n i k o n s e r w a ­
c ji  z a b y tk ó w  .

F o t. Z. K o sy c a rz

Załoga PPRK nr 12
otrzymała nowoczesny 

hotel

Dr Jan Rutkiewicz
prezes Zarządu Głównego PCK

»Dni Przeciwgruźlicze«
garstki idealistów, takich jak dr 
Sokołowski, niewiele, niestety, 
przyniosła realnej, społecznej ko­
rzyści w warunkach rządów kapi- 
talistyczno-obszarniczych, nie trosz 
czących się o losy chorego na gruź­
licę robotnika czy chłopa. Toteż 
gruźlica zataczała coraz szersze 
kręgi w naszym kraju, siejąc wiel­
kie spustoszenia. Według między­
narodowych danych statystycznych 
Polska burżuazyjna zajmowała 
wśród 31 państw europejskich dru­
gie miejsce pod względem ilości 
zgonów na gruźlicę.

Walka, jaką Polska Ludowa wy­
powiedziała chorobom, gnębiącym 
społeczeństwo, prowadzona jest i 
ogromnym nakładem sił i środków. 
O poprawie warunków zdrowot­
nych w naszym kraju świadczy 
zwiększająca się stale liczba uro­
dzeń i zmniejszenie się śmiertelnoś 
ci. Z tym drugim czynnikiem — 
zmniejszeniem śmiertelności — wią 
że się ściśle poprawa na odcinka 
zwalczania gruźlicy.

Mówił o tym minister zdrowia 
dr Sztachelski na Krajowej Nara­
dzie Pracowników Służby Zdrowia 
w dniu 15. X. 1952 r., stwierdzając, 
iż „liczba zgonów na gruźlicę obni­
żyła się z 18 na 10 tys. mieszkań­
ców w roku 1938 do 10,4. Przemy­
słowa dzielnica Polski — Śląsk ma 
śmiertelność na gruźlicę o połowę 
niższą niż śmiertelność z tego po­
wodu w całym kraju“.

Państwo nasze przeznacza wielkie 
sumy pieniężne na walkę z gruźli­
cą. Największe choćby jednak śród 
ki materialne nie mogą tu wystar­
czyć. Zarówno charakter choroby, 
jak i sposób jej szerzenia się wy­
magają zajęcia czynnej postawy 
przez całe społeczeństwo.

Upowszechnienie wśród szero­
kich rzesz społeczeństwa stosowa­
nia właściwych środków zapobie­
gania zarówno indywidualnego jak 
i społecznego tej chorobie jest nie 
mniej ważne w zwalczaniu tej 
klęski społecznej, niż uruchamianie 
sieci nowych poradni przeciwgruź­
liczych, nowych sanatoriów i szpi­
tali i oddawanie na użytek lecznic­
twa nowych środków leczniczych, 
jak streptomecyna, PAS, czy ito- 
cyd (rimifon).

Rozwijająca się u nas I prowa­
dzona głównie przez Polski Czer­
wony Krzyż akcja oświatowo-sani- 
tarna, jako uzupełnienie celowej i 
z wielkim rozmachem prowadzonej 
przez Ministerstwo Zdrowia akcji 
zapobicgawczo-leczniczej, spowodo 
wała w ostatnich latach znaczny 
spadek liczby zakaźnie chorych na 
gruźlicę 1 spadek zgonów z powodu 
gruźlicy.

Organizując społeczną walkę z 
gruźlicą, Polski Czerwony Krzyż 
nawiązuje do pięknej tradycji „Dni 
Przeciwgruźliczych", zainicjowa­
nych przed 50 laty przez Warszaw­
skie Towarzystwo Przeciwgruźlicze,

Hasłem naczelnym tegorocznych 
„Dni Przeciwgruźliczych“ jest uś­
wiadomienie społeczeństwu, a 
zwłaszcza młodym matkom, donios 
łości szczepień przeciwgruźliczych.

Pragniemy, by Jak najszersze 
rzesze społeczeństwa zrozumiały, 
iż istnieje skuteczny środek zapo­
biegania gruźlicy i że środkiem 
tym są masowe szczepienia prze­
ciwgruźlicze szczepionką BCG 
(Bacille Calmette Guerin).

„Dni Przeciwgruźlicze“ i cała
akcja oświatowo-sanitarna służyć 
mają uświadomieniu społeczeństwa

o celowości i skuteczności szcze­
pień BCG, zwłaszcza szczepień no­
worodków i dzieci.

Przez długie lata poważną trud­
nością w szerokim zastosowaniu 
tej szczepionki, wynalezionej przez 
uczonych francuskich Calmette i 
Guerin, była jej nietrwałość.

Ostatnio udaio się ączonym ra­
dzieckim rozwiązać to trudne za­
danie i wyprodukować suchą szcze 
pionkę BCG. znacznie trwalszą, 
która może wobec tego być dostar 
czana do najdalszych zakątków 
kraju i może być długo przecho­
wywana. Wynalazek ten wybitnie 
posunął naprzód sprawę szczepień 
przeciwgruźliczych.

Szczepienia BCG zdobyły sobie 
prawo obywatelstwa w całym świe 
cie. Miliony dzieci zostały uodpor­
nione na tej drodze przeciw gruź­
licy.

Dane statystyczne potwierdzają 
skuteczność tych szczepień Zacho­
rowalność i umieralność z powodu 
gruźlicy wielokrotnie zmniejszyła 
się.

Obliczenia statystyczne stwier­
dzają, iż wśród dzieci szczepionych 
zachorowalność na gruźlicę jest 7- 
krotnie mniejsza, niż wśród nie- 
szczepionych. Zapadalność na gruż 
liczę zapalenie opon mózgowych 
wśród dzieci szczepionych jest kil­
kakrotnie mniejsza.

Upowszechnienie szczepień prze­
ciwgruźliczych to wielki krok na 
drodze zwycięstwa ludzkości nad 
gruźlicą.

Popularyzacja szczepień BCG to 
wielkie i doniosłe zadanie akcji 
oświatowo-sanitarnej „Dni Prze­
ciwgruźliczych".

Kierowcy samochodowi W ybrzeża
rut start nocnej jazdy 

orientacyjno-patrolowej
Ruchliwy oddział motorowy PZM w Gdańsku orga­

nizuje w dniu 12 grudnia br, nocną jazdę orientacyjno- 
patrolową pod hasłem „Motorowcy Wybrzeża dla uczcze­
nia II Zjazdu PZPR, zobowiązują się usilną pracą pod­
nieść kwalifikacje zawodowe— wzmóc obronność Ojczyz­
ny".
Zadaniem imprezy jest mochodu nastąpi w dniu 12 

podniesienie poziomu wiado- bm. o godz. 18, tj. na dwie 
mości kierowców w zakresie godziny przed startem w 
terenoznawstwa i orientacji, Gdyni na skwerze Kościusz- 
podniasienie poziomu zespo- ki.
łowej pracy kierowców oraz ________________________
obsługi sprzętu.

Do raidu dopuszczono 
wszystkich kierowców upra­
wnionych do prowadzenia po 
jazdów mechanicznych na 
samochodach państwowych i 
prywatnych, dopuszczonych 
do ruchu na drogach publicz 
nych. Obsadę każdego samo­
chodu stanowi kierowca-pilot 
oraz pasażerowie do pełnego 
obciążenia samochodu (we­
dług karty rejestracyjnej) z 
tym, że jedno miejsce jest 
rezerwowane do dyspozycji 
kierownictwa raidu.

Wszystkie samochody zo­
staną zaopatrzone w numery 
startowe po uprzednim spraw 
dzeniu gotowości technicznej 
pojazdów przez komisję tech 
niczną. Odbiór techniczny sa

Odprawa zawodników od­
będzie się o godz. 19 na skwe 
rze Kościuszki. Start nastąpi 
o godz. 20, przy czym maszy­
ny wypuszczane będą co 5 
minut po dwie jednocześnie.

Samochody startować będą 
w jednej klasie na trasie dłu 
gości około 115 km.

Zgłoszenia do raidu przyj­
muje sekretariat Okręgu 
Gdańskiego w Sopocie, ul. 23 
Marca II do dnia U bm. co­
dziennie w godzinach od 8 do 
15 oraz w czwartek Oddział 
PZM w Gdyni, ul. Targowa 
nr 20.

Uwaga

uczestnicy
konkursu

Nagrody wylosowane w 
konkursie pt. „Czy znasz 
Związek Radziecki kraj 
naszych przyjaciół“ należy 
odbierać do dn. 12 bm. w 
godz. 14 do 16 w Redakcji 
„Głosu Wybrzeża ** Gdańsk. 
Targ Drzewny 3-7

Plenum sekcji strzelectw a ś w ito w e g o
6 brn. odbyło się w War­

szawie Plenum Sekcji Strze­
lectwa Sportowego, na którą 
przybyli działacze sportowi z 
całej Polski, celem przedysku 
towania dotychczasowej pra­
cy nad rozwojem strzelectwa 
sportowego w Polsce

Po sprawozdaniu wywią­
zała się ożywiona dyskusja, 
w której wskazano wiele nie 
dociągnięć w pracy Sekcji, 
przede wszystkim na brak 
kolektywnej pracy prezy­
dium sekcji i niedostateczny 
kontakt z poszczególnymi 
sekcjami w terenie.

W celu realizacji zadań 
postawionych przed ruchem 
sportowym przez partie i 
rząd Plenum Sekcji Strzelec 
twa Sportowego GKKF po­
stanowiło m. in. wzmocnić 
pracę organizacyjną w tere­
nie, opracować plan pracy z 
kadra strzelecką, powołać w 
najkrótszym czasie tereno­
we rady trenersko-instruk­
torskie, wzmóc szkolenie ide­
ologiczne i sportowe zawod­
ników i działaczy strzelec­
twa sportowego oraz nawią­
zać ściślejsza współpracę z 
LPŻ i LZS.

W Gdańsku noścsSs
P iłk a rze  ręczni Staiinogrodu
Dla uczczenia Dnia Górni­

ka młodzież gdańskich szkół 
zawodowych zrzeszona w ZS 
Zryw zaprosiła reprezentację 
ZS Zryw ze S+alinogrodu na 
turniej piłki recznej. który 
odbył się w sobotę i niedzie­
lę w sali Technikum WF we 
Wrzeszczu.

W tu r n i e ju  ty m  o p ró c z  d ru ż y ­
n y  m ę sk ie j  i ż e ń s k ie j  Z S  Z ry w  
(S ta lin o g ró d ) s ta r to w a ły  ró w n ież  
z e s p o ły  m ę sk ie  i ż e ń s k ie  T W F  
w e W rzeszczu  o ra z  ze sp o ły  m ę ­
s k ie  T ech . B u d . F rze m . i T e c h ­
n ik u m  B u d . M ie jsk ieg o .

W sz y s tk ie  s p o tk a n ia  s ta ły  na 
d o b ry m  p o z io m ie  d o s ta rc z a ją c  
lic z n ie  z e b r a n e j  m ło d z ie ży  d u ż o  
em o c ji. N a jb a rd z ie j  in te r e s u ją ­
c y  p rz e b ie g  m ia ło  s p o tk a n ie  p o ­
m ię d z y  d ru ż y n ą  m ę sk a  T W F  a  
re p re z e n ta c ją  S ta iin o g ro d u , k tó ­
re  p rz y n io s ło  z w y c ię s tw o  d ru ż y ­
n ie  T e c h n ik u m  W F  z a le d w ie  s to  
s u n k ie m  je d n e l  b ra m k i 12:11 
(6:7).

A o to  p o z o s ta łe  w y n ik i:  M ęż­
czy ź n i: T W F  — T B P  9:2 (6:2).
T B M  — Z ry w  S ta lin o g ró d  12:8 
(4:3).

K o b ie ty  — T W F  — Z ry w  S ta ­
lin o g ró d  11:2 (6:2), T W F  — Z ry w  
S ta lin o g ró d  6:10 (4:5)

O G ŁO SZ EN IA  DROBNE
IłlllllllłlllllllllllllllMIIIIIIIIIIIIIII
ZG U B rO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n azw isk o  
B o ru szk o w sk a  W ładysła  
w a, E lb ląg , u l. R o b o tn i­
cza 113. 357S-P

Dyrekcja M.H.D. Art. Spoi. w Gdańsku
zawiadamia, że z dniem 11. 12. 1953 r. rozpocznie

sprzedaż choin
C Z A R N O W SK I S ta n is ­
ław , S z la c h ta , pow  S ta ­
ro g a rd  G d., zg u b ił legi­
ty m a c ję  s łu żb o w ą  P K P  
B ydgoszcz  n r  301134

3589-P

*
*
A
A

ZG U B IO N O  d o w ó d  oso­
b is ty , le g ity m a c ję  zw 
za v., k a r tę  m e ld u n k o w ą  
na  n a zw isk o  L en g e  
E ryk , P le n ie w o , g m in a  
W iślink i. P139-G

C IE S IŃ S K I Z y g m u n t, El 
b ląg , D łu g a  37, zg u b ił 
le g ity m a c ię  sz k o ln ą  n r  
158160, w y d a n ą  p rzez  T. 
B. M. 3577-P

w następujących punktach:
1) Gdańsk, plac 1 Maja
2) „ plac przed „Orbisem“
3) „ Siedlce, ul. Świerczewskiego
4) „ Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 12
5) „ Wrzeszcz, ul. Barlickiego 8
6) „ Wrzeszcz, koło dworca
7) „ Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 58
8) „ Oliwa, ul. Armii Polskiej 2
9) „ Nowy Port, Plac Wolności.

D R U T EL Jó ze f . E lb ląg , 
W y sp iań sk ieg o  30, zgu ­
b ił le g ity m a c ję  zw  zaw .

3578-P

B Ą K  E u g e n iu sz , E lb ląg , 
W ysoka 132, zg u b ił p rze - t  
p u s tk ę  ty m c z aso w ą  Z a- X 
k ład ó w  M ech. w  E lb lą- ♦ 
gu. 3570-P ♦

PA Z U S J e rz y , C h ru śc ie l, 
zg u b ił le g ity m a c ję  n r  
881715, p rz e p u s tk ę  n r  1300 

3572-P

W centrum nowoodbtidowanego Gdańska 
przy ul. Sw. Ducha

POLSKI MONOPOL LOTERYJNY
uruchomił własną kolekturę Nr 18

która posiada duży wybór losów oraz zapewnia fachową 
obsługę grających i szybką wypłatę wygranych. 2223-K

A RCH 1PO W  J a n u s z . El- 
o ląg , D ługa 37. zg u b ił le 
g ity m a c ję  szk o ln ą  n - 
155253 3574-P

ZG U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  na  nazw  sko 
S e ro c k a  L u d w ik a . C isi- 
n y , gm . O siek  3535-P

ZG U B IO N O  d o k u m e n ty : 
ś w ia d e c tw o  d o jrz a ło śc i, 
d y p lo m  te c h n ik a  to ifo -  
w ego , a k t  u ro d z e n ia , po 
św iad c z en ie  o b y w a te l­
s tw a  p o lsk ieg o , w y d an e  
na  n azw isk o  P ro szo w sk i 
Z b ig n iew , zam  E lb ląg , 
u l. P io n ie rsk a  12/3.

3573-P
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GDAŃSKIE ZAKŁADY MIĘSNE 
Gdańsk, ul. Grobla Angielska 19 

nr telefonu 315-36
proszą przedsiębiorstwa o składanie 
ofert pod wskazanym adresem na wy­
konanie kloców rzeźniczych do rąbania 
mięsa, o rozmiarach: 80X120 cm. Ter­
min wykonania do 31. 12. 53 r. 8165-G

jOOOOOOL,OCiO< XXXX iCAX'JCXXXX;00<»-XXJi,'0fj0lXJOXvUl*CXXV XX;GOOOOCX JOOOGO
PRACOWNICY POSZUKIWANI
IMIIIIlIMMIIIIIłlllllllMIIIIIMIlIfllllilllllMIIIMIIIIMIIIIIMIIIIMIIlItllłł
Inżyniera mechanika ruchu pomp z prak­
tyką na stanowisko kierownika wydziału 
produkcji zatrudni Miejskie Przedsiębior­
stwo Wodociągów i Kanalizacji w Gdań- ’ 
sku, ul. Wałowa 18. Warunki do omówie­
nia w Dziale Kadr. 2237-K

Kierownik warsztatów w Bazie Remonto- 
wo-Sprzętowej w Pruszczu, obeznany z re 
montem sprzętu parowego i spalinowego 
oraz Inżynier lub technik na stanowisko 
kierownika sekcji remontowej w dziale 
głównego mechanika poszukiwani. Zgło­
szenia osobiste lub pisemne pracowników 
z odpowiednią praktyką przyjmie Gdań­
skie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych — 
Dział Kadr Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Batorego 
nr 26. 2250-K

Głównego księgowego wg grupy III K za­
trudni natychmiast Handlowo-Usługowa 
Spółdzielnia Inwalidów w Gdyni, ul. Śląs­
ka nr 76, barak nr 20. Zgłoszenia do Ref. 
Kadr.__________________________ 2255-K
Kierowników sklepów na prowizję przyj­
miemy od zaraz. Podania składać: Sekcja 
Kadr, Miejski Handel Mięsem, Gdynia, ul. 
Abrahama 49. 2251-K

OBWIESZCZENIA
iiiłiimimimiiimtiiłimmMiimmiiiiiiiiiiiimiiimmimmiiiimu

Prezydium W RN w Gdańsku, Wydział 
Społ.-Adm. decyzją z dnia 26 XI. 1953 r. 
nr A. C. III-8/251/P/53 zmienito nazwisko 
ob. Pettke Augustynowi, synowi Pawia i 
Marianny, urodź, dnia 1 VIII. 1924 r w 
Janiszewie, zam. w Sopocie, ul. Stalina 740 
m. 2, na Petkowski. Zmiana rozciąga się 
na żonę Irenę z domu Szarzyńska 7909-G

Prezydium W RN w Gdańsku, Wydział 
Społ.-Adm. decyzją z dnia 26 XI. 1953 r. 
nr A. C. III-8/255/W/53 zmieniło nazwisko 
ob. Wańtuch Mariannie, córce Julianny, 
urodź. 20. IX. 1902 r w Pacanowie, zam. 
w Gdańsku-Nowy Port, ul. Gronkiewicza 
19 m. 13, na Kwiatkowska. 7802-G

Unieważniamy następujące ¡ssü-epustki: 
1) Skraiński Karol — przepustka portowa 
tymczasowa Gdańsk 1348, 2) Konopka Ed­
ward — przepustka portowa tymczasowa 
Gdańsk nr 22695, 3) Kowalski Leon — prze 
pustka stała portowa Gdańsk nr 2547, 4) 
Studziak Anna — przepustka portowa 
tymczasowa Gdańsk nr 19998, 5) Fatyga
Edward — przepustka portowa tymczaso­
wa Gdańsk nr 19997, 6) Pragna Edmund — 
przepustka portowa stała na statki bez 
ogr. nr 1431. 2258-K
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